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WOJUJĄCY NACJONALIZM. 


W Iwowskim ` „Katolickim Głosie 
Pracy”, będącym organem chrześcijań - 
skiej demokracji Małopolski Wschodniej, 
ukazał się ostatnio artykuł senatora prof. 
dr. Juljusza Makarewicza pełen trafnych 

i głębokich myśli. Oto jego brzmienie, 

Co to jest nacjonalizm? jest to sta- 
wianie spraw dotyczących danej naro- 
dowości ponad wszelkie inne, jest to 
stworzenie z dobra narodu jako takie- 
go jedynego miernika wartości społecz 
nych i politycznych. Czystym nacjona- 
listą jest ten, który w razie konfliktu 
między interesem państwa, w którem 
żyje i narodu, do którego należy, go- 
tów bez wahania poświęcić interesy 
Państwa, jak również ten, kto w razie 
konfliktu między interesem kościoła, 
do którego należy i interesem własne- 
go narodu, poświęca interesy Kościoła. 
Naród ponad wszystko. Czysty nacjo- 
nalizm dąży do tego, by żyjąc z inne- 
mi narodami w jednem państwie, albo 
Państwo ‘rozbić i uwolnić się od współ. 
życia, albo inne narody ujarzmić, wzglę- 
dnie wynarodowić, 

Nacjonalistą jest ten, kto dąży do 
Kościoła narodowego, związanego z da 
nym narodem, kto odrzuca możliwość 
uwzględniania. interesów Kościoła, wy- 
chodzącego poza granice narodowego 
Państwa. Czysty nacjonalista albo «nie 
jest szczerym wyznawcą Kościoła po- 
wszechnego w'typie Kościoła katolic- 
kiego, albo w wypadkach konfliktów 
męczy się, nie mogąc pogodzić roz- 
bieżnych dążeń. Nie są nacjonalistami 
obywatele szwajcarscy, którzy należąc 
do trzech wielkich narodów: niemiec- 
kiego, francuskiego i włoskiego, nie 
dążą do rozbicia swego Państwa, mó- 
wią rodzinnym językiem, ale „nie tę- 
sknią do wielkiego skupienia państwo- 
wego swych pobratymców. Nie są na- 
cjonalistami obywatele Stanów Zjedno- 
czonych, którzy, przedstawiając  czter- 
dzieści jeden rozmaitych etnicznych ty- 
pów, albo już zgodzili się na stworze- 
nie typu przeciętnego obywatela, mó- 
wiącego po angielsku i wspominające- 
go o pochodzeniu od jakiegoś narodu 
mieszkającego w „dawnym kraju”, al- 
bo też nie nauczyli się jeszcze po an- 
gielsku, uważają się za przybyszów, ale 
nie myślą o rozbijaniu zwartości Sta- 
nów Zjednoczonych. Takich jest obec- 
nie około, czterdziestu miljonów na sto 
dwadzieścia miljonów obywateli z pod 
gwiaździstego sztandaru. 

Nacjonalistami są za to ci, którzy, 
należąc do t. zw. mniejszości w danem 
państwie, pragną prowincję, którą za- 
mieszkują, oderwać od całości pań- 
stwowej, nacjonalistami są Irlandczycy, 
domagający się zerwania wszelkiej 
wspólnoty z imperjum brytyjskiem. Na- 
cjonalistami odwrotnie są także ci, któ 
rzy napotkawszy na mniejszości, stara- 
ja się ję z kraju wypędzić, jak hitle- 
rowcy Zydów, lub wynarodowić, jak 
hitlerowcy Polaków. 

Nacjonalistami są ci Niemcy, którzy 
pragnęliby oderwać się nietylko od ka- 
tolicyzmu, ale nawet od religji chrześ- 
cijańskiej (chrystjanizmu) a powrócić 


do wierzeń przodków z czasów pogań- 


skich, powrócić do czci Wotana, ci 
Niemcy, którzy chcą odtworzenia Wal- 
halli starogermańskiego nieba. 

. Jak długo nacjonalizm pokutuje w 
literaturze, choćhy w literaturze poli- 
tycznej, jest nieszkodliwą teorją; teorja 
ta pozwala Żyć innym, którzy ` innego 
są zapatrywania, którzy potrafią żyć w 
jednem państwie z przedstawicielami 
innych ugrupowań Politycznych, którzy 


potrafią być dobrymi obywatelami pań- 
stwa i równocześnie członkami Kościo- 
ła powszechnego, którzy wyżej stawia- 
ją interes państwa, do którego należą, 
niż ideał połączenia się z innymi, mó- 
wiącymi tym samym językiem. Z chwi- 
lą, gdy jednak teerja opuszcza karty 
książki lub łamy dziennika i zaczyna 
wytwarzać ferment wśród ludności, z 
tą chwilą sięga do związków podziem- 
nych, do akcji, do czynu przeradza się 
w trwałe niebezpieczeństwo dla spoko- 
ju państwowego. Niebezpieczeństwo to 
zachodzi także wtedy, gdy wychodzi 
akcja od większości obywateli a zmie- 
rza do zduszenia mniejszości, niechcą- 
cych się wyrzec swych odrębności. 
Nacjonalizm wojujący nie cofa się 
przed aktami gwałtu i przelewem krwi. 
W tej chwili zbliska możemy się przy 
patrywać dwom typom nacjonalizmu 
wojującego: typowi większościowemu 
tj. hitleryzmowi, który niszczy mniej 
szości w Niemczech i mniejszościowe- 
mu tj. ukrainizmowi, który pragnie o- 
derwać od Państwa Polskiego część 
obszaru państwowego, celem stworze- 
nia suwerennego niezawisłego -bytu. 
Jakiemi metodami pracuje i do celu 
dojść pragnie jeden, „czy. driugi«nacjo- 


nałizm, wie każdy, kto czyta pisma co. 


dzienne. Nacjonalizm wojujący : nie o- 
granicza się w stosowaniu gwałtu, tyl- 
ko do obywateli innej narodowości, on 
gotów użyć gwałtu także wobec pobra 
tymców, którzy nie chcą podążać za 
jego krwawą ideologją: hitlerowcy tę- 
pią socjalistów i komunistów nie za to, 
że pragną innego porządku gospodar- 
czego w państwie, że pragną innego 
rozdziału dochodu społecznego, a ża 
to, że są pacyfistami, że myślą kate- 
gorjami, wychodzącemi poza narodo- 
wość. Hitlerowcy wypędzają Zydów, 
tworzących literaturę niemiecką nie za 
to tylko, że.nie mają krwi aryjskiej w 
żyłach, choć uważają się za Niemców, 
ale za to, że nie będąc Germanami nie 
mogą podzielać ideałów walki narodo- 
wej i wolą być pacyfistami. 

Grillparzer, wielki 
powiedział przed wielu laty: durch Na- 
tionalitaet von Humanitaet zur Bestia- 
litaet, nacjonalizm prowadzi od ideałów 
ludzkości do zezwierzęcenia. Ža to po: 
wiedzenie dziś, gdyby żył, dostałby się 
do hitlerowskiego obozu koncentracyj- 
nego. 

Przejdźmy do nacjonalistów mniej- 
szościowych. Proces o zamordowanie 
ołówki daje nam doskonały obraz te- 
go, czego się boją ukraińscy nacjona- 
liści, boją się oni spokoju, porozumie- 
nia, spokojnej twórczej pracy, dwu na: 
rodów, od wieków mieszkających na 
jednej ziemi. Gotowi są ukraińskich pa 
cyfistów tępić tak samo, jak Polaków, 
dążących do zgody, do porozumienia. 
Natomiast bardzo na rękę obozowi u- 
kraińskiego nacjonalizmu jest wszelkie 
agresywne wystąpienie ze strony na- 
cjonalistów polskich. Jakież to bezcen- 
ne materjały dla agitacji * wśród mas 
dostarczają wszelkie wynurzenia pol- 
skie, domagające się wynarodowienia 
ludności ruskiej, pozbawienia jej stanu 
nabytego w tej czy innej dziedzinie. 
Zamordowanie Hołówki w umyśle mo- 
im łączy się z bardzo wymowną sceną, 
jaka przed kilku laty odegrała się w 
jednej z sal komisyjnych Senatu. Toczy 
ła się debata nad metodami, stosowa- 
nemi przez obecny Rząd w polityce 
wewnętrznej. (skarżały się wszelkie 
odcienie opozycyjne, między innemi 


poeta niemiecki, 


pewien senator ukraiński wygłosił na- 
stępujące zdanie: „my od obecnego 


Rządu wolimy już polskich narodowych 


demokratów, mybyśmy się już z panem 
X. (wymienił nazwisko polskiego sena- 
tora) łatwiej porozumieli”. Polski sena- 


tor, należący do klubu ND. wdzięcznie. 


popatrzył na ukraińskiego narodowca, 
nie orjentując się widocznie, jaka gra- 
eca fides tkwiła w tem przemówieniu. 
Wszak dwa nacjonalizmy nie porozu- 
mieją się nigdy, bo to ogień i woda, 
ale zato rządy nacjonalistyczne polskie, 
to byłby argument dla agitacji wśród 
ludności ruskiej — pierwszorzędny. 
Państwo Polskie przeżywa obecnie 
chwilę osobliwą: za granicą zachodnią 
szaleje nacjonalizm niemiecki, który 
potrafił przeciw sobie wzburzyć masy 
żydostwa międzynarodowego. Żydzi, 
którym kultura niemiecka jest znacznie 
bliższą, niż polska, zwalczać muszą hi- 
tleryzm i państwo opanowane przez 
Hitlera. Zydzi stają się naturalnymi so- 
jusznikami Polski i lojalnymi obywate- 
lami Państwa Polskiego z dobrze zro- 
zumianego interesu. Państwo polskie 
prowadzić musi wobec nich politykę 


odwrotną do hitleryzmu, Hitler pragnie. 


znów -przeciw Polsce wyzyskać nastro- 
je nacjonalistyczne Ulkraińców. Państwo 
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40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Drobne ogloszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
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polskie i społeczeństwo polskie musi 
te zakusy paraliżować, zwalczając wpra 
wdzie czyny zbrodnicze w sposób sta- 
nowczy, ale unikając jakiejkolwiek pro 
wokacji ludności spokojnej, chroniąc 
ludność ruską przed atakami teroru 
szowinistycznego z jakiejkolwiek stro- 
ny, budząc przywiązanie i zaufanie do 
Państwa, pozwalającego się rozwijać go 
spodarczo, a nie wymagającego wyrze- 
czenia się tradycyj narodowych. 

Wszelkie występy nacjonalistyczne 
ze strony polskiej są w obecnej chwili 
więcej, niż kiedykolwiek, błędem poli- 
tycznym. Państwo, liczące jedną trze- 
cią mniejszości narodowych, nie nada- 
je się na państwo nacjonalistyczne, dla 
czegożby Państwo Polskie nie mogło 
wytworzyć u siebie sytuacji Stanów 
Zjednoczonych, gdzie język państwowy 
jest angielski, ale gdzie wolno każde- 
mu pielęgnować swą narodowość i wy 
znanie, gdzie przybysz już w drugiej 
generacji przejmuje się ideologją pań- 
stwową i pragnie wielkości wspólnego 
Państwa. 

Nacjonalizm wojujący, większościo- 
wy, chcący zgnieść mniejszości, czy 
też mniejszościowy, chcący rozsadzić 
Państwo od wewnątrz, działają zawsze 
na szkodę Państwa. Kto myśli kategor- 
jami państwowemi, nie może współ. 
działać w: wytwarzaniu=atmosfery woj- 
ny domowej. 

Prof. dr. Juljusz Makarewicz 


Niemcy gotowi są do napadu na Danię. 


MOSKWA. Prasa sowiecka zwraca u- 
wagę na powtarzające się coraz częściej 
konflikty na granicy duńsko-niemieckiej. 

Gazeta kopenhaska „Meimdal” ogła- 
sza rewelacje, przytoczone przez „Praw 
dę”, o przygotowaniach wojennych naro 
dowo-socjalistycznych w rejonie pogra- 
nicznym. Kompanje szturmowe Hitlera— 
zdaniem tego pisma — przygotowane są 


NRF 


:już do przejścia granicy i oczekują tyl: 


ko na sygnał. 

Władze niemieckie wyznaczyły już 
burmistrzów i innych urzędników dla o- 
siedlenia ich w strefie, którą Niemcy 
mają okupować. 

Pozatem sporządzono listy zakładni- 
ków i przygotowano obozy koncentra- 
cyjne dla wielu osób, które mają się w 
nich znaleźć. 


Henderson odpowiada v. Neurathowi, ubolewając 
nad nieuzasadnionem wystąpieniem Niemiec. 


GENEWA. Przewodniczący konferen- 
cji rozbrojeniowej Henderson przedsta- 
wił następujący projekt odpowiedzi na 
telegram von Neuratha: 

„Zakomunikowałem komisji głównej 
telegram Waszej Ekscelencji z dnia 14 


października, zawiadamiejący o powzię- . 


tej przez rząd niemiecki decyzji zaprze 
stania udziału w pracach konferencji dla 
redukcji i ograniczenia zbrojeń i komu- 
nikujący przyczyny tej decyzji. Rząd nie 
miecki powziął tę decyzję w chwili, 
gdy prezydjum właśnie zdecydowało 
przedłożyć komisji głównej szczegółowy 


. program. Program ten, który miał być 


wykonany w określonym przeciągu cza- 
su, zapewniał zgednie z rezolucjami 
przyjętemi przez konferencję przy udzia 
le Niemiec, stopniowe urzeczywistnienie 
redukcji zbrojeń, dających się porówneć 
z temi, które przewiduje przedłożony 


komisji projekt konwencji. |Program ten 
zapewnia także, wraz z odpowiedniemi 
zarządzeniami w dziedzinie bezpie- 
czeństwa, urzeczywistnienie równości 
praw wysuwanej stale przez rząd nie- 
miecki na plan pierwszy swych rewin- 
dykacyj. Ró 
tych warunkach ubolewam, że 
rząd pański powziął tę poważną decyzję 
dla przyczyn, których nie mogę uważać 
za uzasadnione. 
(—) Henderson. 

Przewodniczący konferencji dla re- 
dukcji i ograniczenia zbrojeń”. 

Prezydjum zaaprobowało tekst tele- 
gramu, jednocześnie postanawiając za- 
proponować komisji głównej edroczenie 
posiedzeń do czwartku 26 bm. 

Prezydjum zebrałoby się w dniu 25 
października. Komisja główna zebrała 
się wczoraj. 


Bezpośrednie rozmowy Francji z Hitlerem — 
bezprzedmiotowe. 


. PARYŻ. Edward Pfeiffer" jeden z 
głosnych publicystów organu młodych 
radykałów, „Notre Temps“ zamieszcza 
artykuł, który może być uważany za od- 
powiedź kół zbliżonych do rządu na 


ofertę Hitlera pod adresem premiera 
Daladier. 
Minęła już godzina bezpośrednich 


rozmów — pisze Pfeiffer. Dziś niema 
już kwestyj spornych francusko-niemiec- 
kich, tak jak nie będzie już nigdy kwes 


tji Alzacji i Lotaryngji. Niema już kwes- 
rji reparacji. Nadrenja jest ewakuowana. 
Niemcy są dziś zajęte tylko kwestją uz- 
brojenia, którego słuszność kwestjonuje 
Francja i cały Świat. Niemcy ponadto 
myślą o uzyskaniu nowych  terytorjów i 
otrzymaniu mandatów  kolonjalnych co 
tylko jednomyślną decyzją Ligi Narodów 
możnaby im przyznać. 

O  uStępstwach tego rodzaju na 
rzecz obecnych kierowników Rzeszy nie 


 rozbrojeniową nie 


2. 
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mieckiej nikt jednak nie myśli W tych 
warunkach wszelkie rozmowy Daladiera 
z Hitlerem byłyby bezprzedmiotowe. 
Wywołałyby słuszne niezadowolenie Bry 
tanji, Włoch, Rosji, Polski, Małej Enten- 
dy i większości małych narodów. 

Pomimo, iż jesteśmy przeciwnikami 
psychozy nieufności, musimy przyznać, 
że odpowiedzialni mężowie stanu Nie- 
miec przybraliby zupełnie innv ton w 
rozmowach w chwili, gdyby Rzesza o- 
siągnęła równość jeżeli już nie przewa- 
gę wojskową, do której z uporem dąży. 
Niemcy starali się wczoraj zniszczyć 
politykę współpracy europejskiej. Należy 
więc zrekonstruować front europejski 
nawet bez nich. 


Gorączkowe przygoto- 
wania wojenne 


na Sląsku niemieckim. 
MORAWSKA OSTRAWA. Nastroje 


wywołane wśród społeczeństwa czeskie- 
go na pograniczu śląsko - morawskiem 
gorączkowemi przygotowaniami wojen- 
nemi na Sląsku niemieckim oraz czę- 
stemi wypadkami naruszania przez Niem 
ców granicy czeskiej wymownie ilustruje 
fakt powołania do życia w Morawskiej 
Ostrawie „gwardji narodowej“. ` 

Komitet wzywa wszystkich narodowo 
myślczych Czechów od 18 do 60 lat do 
wstępowania w szeregi gwardji, której 
celem będzie przygotowanie do obrony 
granic państwa z bronią w ręku. 

Członkowie gwardji, którzy przejdą 
wyszkolenie, będą użyci do czynnej służ 
„by obronnej. 


Niesłychana propozycja 


Hitlera. 

LONDYN. Zdaniem „Morning Post”, 
ani o Ligę Narodów, ani o konferencję 
warto się rozbijać. 
Hitler proponuje rokowania w sprawie 
stabilizacji pokoju. Wystąpienie Niemiec 
z Ligi Narodów nie powinno być trak 
towane jako casus belli. Propozycję Hi- 
tlera w sprawie rokowań przyjąć należy 
— twierdzi „Morning Post” doradzając 
Francji przyjęcie zaproszenia Niemiec i 
wskazując na pakt 4-ch mocarstw jako 
na stosowną płaszczyznę do takich ro- 
kowań. 


Według korespondenta „Timesa” z 


Dźwiękowy 


Kino - Teatr 99 STYLO WY“ 5 


Potężna tragedja kobiety na której ciąży 


POD PRĘGIERZEM 


W rolach głównych: Niebywała tragiczka 
NANCY CARROL, Garry Grant i 
John Halliday 
‘Nad program: Dajemy największą sensację 
ostatnich dni, a misnowicie: Wielkie świę 
to kawalerji w Krakowie. 


„SŁ O WOŚ 


Nowotworzony 


KINO-TEATR JE DE N“ 


Dziś i dni następnych: 
Przepiękny 
romans filmowy 


ul. Panny Marji 12. 


Telefon 25-20. —— 


RÓLEWSKI Wzruszające przeżycia królo- 


według głośnej sztuki 


wej 
0 CHA N E K scenicznejNoelaCoawarda 


Nowy światowy sukces genjalnej pary Claudette Fredrie Colberi March. 


NAD PROGRAM: Aktualności dźwiękowe Paramountu, m.in. Polscy lotnicy Ada- 
mowicze. Najnowsza groteska rysunk. Fleischera oraz Tygodnik dźwięk. P.A.T. 


Zwracamy uwagę na naszą pierwszorzędną aparaturę dźwiękową, niezrównaną w re- 


produkowaniu muzyki, słowa i dźwięków. — 


Berlina, rząd niemiecki chętnie nawią- 
załby rokowania, zwłaszcza z Francją, 
ale jak donosi korespondent paryski „Ti 
mesa” według opinji rządu francuskiego 
rozgrywka obecna odbywa się nie po- 
między Francją a Niemcami jedynie, ale 
między Niemcami a całą Europą. Odręb 
ne rokowania francusko-niemieckie były 
by obecnie zarówno niebezpieczne, jak 
i bezcelowe. 


Mobilizacja szturmówek 
niemieckich nad granicą Francji. 


BERLIN. Wśród hitlerowskich forma- 
cyj szturmowych i sztafetowych można 


zauważyć w ostatnim czasie tajemnicze . 


przesunięcia i detaszowania, które poz” 
walają wnioskować o tem, że na zacho 
dzie Niemiec koncentrowane są znacz- 
ne siły wojskowe. 

Rzekomo ma tu chodzić o pojedyń- 
cze dyslokowanie oddziałów  hitlerow- 
skich, natomiast zagranicą rozszerzane 
są pogłoski, iż jest to próbna mobiliza- 
cja oddziałów szturmowych. 


Posiew zbrodniczej 
agitacji. 
O zajścia w Wólce. 


RZESZÓW. "Na wstępie wczorajszej 
rozprawy obrona stawia wniosek o prze- 
prowadzenie wizji lokalnej w Tajcinie, 
odnośnie kradzieży drzewa, oraz w Wul 
ce pod Lasem, w związku z zajściami 
przed domem ludowym, wreszcie o do- 
puszczenie 16 nowych świadków, którzy 
mają stwierdzić alibi niektórych oskar- 
żonych. 

Prokurator Pattek 


sprzeciwia się 


wnioskowi obrony co dó powołania no- ` ( ty. * 
. cha, zamordowańego w roku ubiegłym 


wych świadków i przeprowadzenia wizji 
lokalnej. Ze swej strony wnosi o powo- 


„łanie następujących świadków: Henryka 


Nowoja, leśniczego w Zalesiu, na okoli- 
czność, iż od wiosny 1933 roku, bandy 
złożone z kilkudziesięciu osób grabiły 
las w biały dzień, Antoniego Wilka na 
okoliczność, iż prezes Stronnictwa Lu- 
dowego, Sobierna i oskarżony Jelenta, 
nawoływali oskarżonego Józefa Wilka 
do wzięcia udziału w zajściach w Wul- 
ce, wreszcie Łukasza Stanowskiego na 
okoliczność, iż obaj Qrzesikowie w 


socjalistycznego 


Ceny miejsce od 49 gr. do Zł. 1.30 


chwili przybycia policji alarmowali oko- 
liczne wsie. 

Po naradzie Trybunał postanowił od- 
rzucić wnioski obrony © powołanie świad 
ków, zgłoszonych niezgodnie z wymoga 
mi ustawy, oraz odmówić wnioskowi o- 
brony co do zbadania stanu poczytalno- 
ści oskarżonego Kuzniara i przeprowa- 
dzenia wizji lokalnej. 


O zajścia w Grodzisku. 


RZESZÓW. Trybunał od rana prze- 
słuchiwał dalszych świadków odwodo- 
wych. 
Swiadek Zwoliński opisuje przebieg 
zajścia w Grodzisku i charakteryzuje za 
chowanie się tłumu. 

Swiadek, który z początku nie chciał 
odpowiadać na pytania przewodniczące- 
go, oświadczył w końcu, że nie może ze 
znawać, -gdyż znów otrzymał szereg no- 
wych. pogróżek, mianowicie okoliczni 
chłopi grożą mu, iż zabiją go lub spalą 
a tych gospodarzy, którzy najmować go 
będą do pracy. również spalą. 

Następnie rozpoczął zeznania komen 
dant policji powiatowej w Łańcucie, ko- 
misarz Nowakowski, który krytycznego 
dnia dowodził oddziałem policji w Gro- 
dzisku. 


Skargi Polaków śląskich 


w Lidze Narodów. 


GENEWA. Rada Ligi Narodów roz- 
patrywała skargi związku Polaków ze 
Śląska Opolskiego. 

Charakterystyczne światło na panu- 
jące w Niemczech stosunki i na sytua- 
cję mniejszości polskiej, rzuciła rozpa- 
trywana przez Radę Ligi petycja, w 
sprawie; rzekomego komunisty Piecu- 
w miejscowości Potempa. Mordercy 
Piecucha, narodowi socjaliści, zostali 
wówczas skazani na śmierć, potem 
zamieniono im tę karę na więzienie, a 
po dojściu do władzy rządu narodowo- 


kawieni i witani na Śląsku jako boha- 
terowie narodowi. 

Sprawozdawca, delegat Hiszpanii, 
Madariaga, po streszczeniu petycji i u- 
wag rządu niemieckiego, stwierdza, że 
poczucie bezpieczeństwa mniejszości 


zostali zupełnie ułas- 
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polskiej mogło być rzeczywiście silnie 
zachwiane, oraz wyraża nadzieję, ze 


rząd niemiecki, zgodnie ze swojemi u- 
rzędowemi zapowiedziami, według Któ- 
rych żadne akty gwałtu nie będą ani 
usprawiedliwione, ani tolerowane, przed 
sięweźmie zarządzenia, zmierzające do 
wytworzenia atmosfery, zgodnej z du- 
chem konwencji górnośląskiej. 

Pomimo typowego w Lidze Naro- 
dów stylu raportu, w konkluzji jego 
przebija wyraźna krytyka stosunków, 
panujących obecnie na Górnym Sląsku 
niemieckim. 


'Polska armada wylądowała 
| w Bukareszcie. 
BUKARESZT. Eskadra 32 aeropla- 

nów polskich wylądowała o g. 16.50 na 
lotnisku pod Bukaresztem. Lotników 
polskich powitał ze sztabu głównego 
gen. Lazarescu, poseł R. P. Arciszewski 
liczni przedstawiciele wojskowości i tłu- 
my publiczności. 

Przed wylądowaniem aeroplany w 
szyku trójkowym okrążyły miasto. 

W dniu jutrzejszym minister spraw 
wojskowych podejmować będzie gości 
śniadaniem. Lotnicy polscy pozostaną w 
Bukareszcie 2 dni. 


Sukces lotników polskich 


w Użhorodzie. 

UŻHOROD. Wczoraj odbył się sta- 
raniem czechosłowackiej Ligi Lotniczej 
wielki meeting z udziałem polskich lot- 
ników, inż. Grzeszczyka i Bolesława Ła- 
paniuka. Przybyłych gości serdecznie po- 
witali przedstawiciele władz, społeczeń- 
stwa, oraz konsul polski. 

Podczas popisów lotnicy polscy wy- 
konali kilka lotów, zyskując oklaski i po- 
chwały widzów. Wieczorem w konsula- 
cie polskim odbył się bankiet na cześć 
polskich lotników. 

Dzisiaj goście- będą podejmowani 
przez Aerokiub czechosłowacki. 


e EEE OEE, 
Kino -Teatr „Atlantic“ 
Dziś i dni następnych 
Wielki podwójny program 


= W rolach gł. 
Biała noc 


Fred Doder- 

len, H. Maar, 

H. Jenniugs i P! Leska » 
Najgłośniejszy Billy Sulivan niezrówna- 


ny bokser PIEKIELNY WYŚ CIG 


w” filmie 
Nad program: Ja chcę szampana 
pae eo N a OEE IACES, 


| Kino-Teatr Muza“ 


Dziś i dni następnych. 
Najlepsza kreacja z przepiękną Dolores 
Castello w dramacie miłosnym p.t. 


SERCA na WYGNANIU 


Oraz drugi pra gram 


PRAWO MĘŻA 


HENNY PORTEN 


z ulubie- 
= niceg 
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Codzienna nowela „Słowa. 


BLIŹNIACZKI. 


I widzisz Monika, której dotąd nic nie mówiłem 
o moich niepokojach, domyśla się czegoś i czuje , 
żal do Loli, zupełnie jednak niewinny... ` 

Czy wyjazd Loli mógłby wpłynąć na poprawę 
sytuacji?... Nie wiem... Możebym się nawet ożenił 
również wówczas z Moniką, ale kochałbym ją mniej... 
Natomiast nigdy nie zdecyduję się na poślubienie 
Moniki, jeżeli Lola będzie obecna... Ach, jakże jes: 
teśmy dziwni, my, mężczyźni! Cobyś zrobił na mo- 
jem miejscu?... 

— Ja mój drogi,—odrzekłem po chwili na- 
mysłu—w twojej sytuacji znalazłbym męża dla Loli, 
byłoby to spaleniem mostów za sobą. Przestałbyś 
myśleć o tem... 

Leon Lamiral przyjrzał mi się z uwagą: 
i — A może chcesz, żebym ciebie przedstawił? 
Przekonasz się, że Lola jest czarująca. Zrób mi tę 
przysługę i zakochaj się w niej, żebym był zmuszo- 
ny kochać tylko Monikę... 

— Żałuję bardzo, —rzekłem,—ale serce moje nie 
jest wolne. ; 

— Ach! To wielka szkoda. 
zastanowię się nad twoj radą... 

Czy próbował zastosować ją w praktyce? Nie 
wiem. W każdym razie nie słyszałem już więcej ani 
o nim, ani o jego „kompleksie” psychicznym. Po 
upływie pół roku spotkałem go w towarzystwie na 
jakiemś przyjęciu. Zbliżył się do mnie z miną nie- 
pewną. 

— Cóż to? Wahasz się jeszcze? — zapytałem go 
z uśmiechem. (218 

— Za długo zwlekałem, — odrzekł mi z west- . 
chnieniem.—Monika „puściła” mnie... 


W każdym razie 


p OOO NN NN NN 


— A Lola nie zatrzymywała? 

Zaprzeczył ruchem głowy,.z miną zmartwioną. 
Chciałem już rzec: „Dobrze ci tak”.—gdy dodał: 

— Przyszły ciężkie czasy, rzekł, — rzekł — kry- 
zys... Więc musiałem... 

Uirwał. Zapytałem zatem:—Co? 

Odpowiedział:—Nie. 

A gdy zbliżyła się tęga matrona, ze szpiczas* 
tym nosem i wielkiemi ustami, obwieszona biżuter- 
ja, wskazał mi ją dyskretnie i rzekł półgłosem: 

— Moja żona! 


? 
POWROT. 

Wejdź! — rzekł Germain Lombard. 

Pomimo to nie uniósł głowy z ponad wielkie- 
go arkusza papieru, zapełniając go dalej swem po- 
tężnem, nierównem pismem. Kontakt z masywnym 
dębowym stołem i gładkim papierem udzielał mu si- 
ły, której tak bardzo potrzebował w tej chwili. Twarz 
jego, odwrócona na pokój tyłem do światła, pod 
gęstą czupryną, przez którą często przesuwał rękę 
ruchem gwałownym, miała wyraz twardy i zamknię- 
ty. Zwróciło to uwagę wchodzącej i onieśmieliło 
ją tak bardzo, że oparła się o drzwi, nie odważając 
się postąpić kroku naprzód. Nie dostrzegła fali krwi, 
jaka na widok jej zabarwiła oblicze Lombarda, ani 
drzenia jego ręki, gdy odkładał pióro. Widziała tylko 
zaciśniętą pięść, co wydało się jej groźbą. Łzy trys- 
nęły jej z oczu, i wybełkotała głosem płaczllwym: 

— Czy pozwalasz?... Germain?... 

Spojrzał na nią, a widząc ją taką pokorną, sku- 
loną, doznał litości. Dodało mu to sił: 

— (siądź! 

Sam był zdumiony chłodem. swego tonu, a 
dojrzawszy błagalny wyraz oczu Bertrandy, dodał ła- 
godnie: | 


udzielanie pieniędzy staje się 


— Czego chcesz ode mnie? 

Nie odpowiehziała odrazu, i z tego powodu 
doznał ulgi, tak jest, ulgi. Działo się bowiem, co 
przewidział. Wczoraj, po odebraniu jej listu, posta- 
nowił przedewszystkiem nie przyjąć jej, a następnie 
pomyślał, że odmowa z jego strony byłaby rzeczą 
niegodną: przeszłość była kwestją już minioną. Był 
uleczony, uodporniony Byłoby tchórzostwem uchy- 
liċ się od spotkania. Odpowiedział jej tonem poś- 
piesznym, i obojętnym, wyznaczając godzinę Toz- 
mowy, i zgóry postanowił skrócić wizytę, omówić - 
sprawę w ciągu dziesięciu minut. Otóż była tutaj 
już od pięciu minut, a nie omówiono nic ` jeszcze. 
W dodatku, ku własnemu swemu zdziwieniu zapra- 
gnął przedłużenia rozmowy. Gdy patrzył na nią, gdy 
siedziała w wielkim fotelu jakby zabłąkana tutaj, 
przyszła mu ochota zawołać na nią, by zdjęła ka- 
pelusz i rękawiczki i na chwilę przywróciła mu 
dawniejszę Bertrandę. Brutalnie zagryzł usta, wpił 
palce w skórzaną poręcz swego fotelu, lecz niepo“ 
kój jego był nietylko fizyczny czuł jak coś topnieje 
w jego sercu. 

— Potrzebuję... tak... potrzebuję... ciebie .. 

Wyprostował się, lekko ściągnąwszy kącik ust. 

O, tak. Potrzebowała go: zawsze w życiu cho- 
dzi tylko o pieniądze. Poco przychodziła, poco bu- 
dziła tyle rzeczy, skoro chodzilo jej tylko o pienią- 
dze, o marny czek? Czyż brakuje ludzi, dla których 
zawodem?: No, nie 
dziwnego? Sądziła zapewnie, że przychodząc oso- 
biście, wyłudzi większą sumę... Ach! .. Przełknął o- 
belgę, jaką nasuwała mu się na usta, bowiem na- 
wet nie wypowiedziana—zabolała go. Czuł, że zaw- 
sze będzie pokonany, pomimo swej masvwnej gło- 
wy i postawy... Składał się całkowicie jakby z drob- ` 
nych, wrażliwych. na każde ukłucie, punkcików. Nie f 
bacząc na wszystko, obserwował ją z żalem i nie f 
uczynił najlżejszego gestu, by jej dopo A i 
; MEEN 
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26 listopada wybory komunał- 
ne w Poznańskiem. 

POZNAN. (kazało się rozporządze- 
nie wojewody poznańskiego o rozpisa- 
niu wyborów gminnych w Poznaniu, w 
miastach wydzielonych województwa, 
oraz tych które liczą powyżej 10.000 
mieszkańców. Rozporządzenie to zosta- 
ło doręczone dzisiaj prezydentowi mias- 
ta, prezydentom innych «miast wydzie- 
lonych, oraz burmistrzom miast ponad 
10.000. Wybory wyznaczono na niedzie 
lę 26 listopada. Poza Poznaniem odbę- 
dą się w tym dniu wybory w Bydgosz- 
czy, Gnieźnie, Inowrocławiu, Krotoszy- 
nie, Lesznie, Szamotułach, Jarocinie, 
Ostrowie Wielkopolskim i Kępinie. Wy- 
bory odbędą się na podstawie nowej 
ustawy samorządowej. nę 


Goering drży © swoje życie. 

PARYŻ. „Le Jour” przynosi wiado- 
mość, że premjer pruski Goering tak 
dalece obawia się zamachu na swoje 
Życie, iż ustawicznie zmienia swoje mie- 
szkanię. Goering posiada dwie sypialnie: 
jedną w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, a drugą na Wilhelmstrasse. Nawet 
jego straż przyboczna nie wie nigdy zgó 
ry, w którem mieszkaniu premjer pruski 
spędzi noc. 


O dodpalenie Reichstagu. 

BERLIN. W procesie o podpalenie 
Reichstagu Dymitrow został znowu do- 
puszczony na salę. Jeden z asesorów 
odczytuje mu sprawozdanie z rozprawy, 
jaka toczyła się w czasie jego przymu- 
sowej nieobecności. Dymitrow przysłu- 
chuje się, pilnie notując. Po sprawozda- 
niu oskarżony prosi'o głos. Przewodni 
czący przechodzi nad tem do porządku. 
Obrońca Teichert zamienia kilka słów 
z Dymitrowem, poczem oskarżony siada 
z rezygnacją. Następnie zabrał głos nad 
piokurator, zawiadamiając, że otrzymał 
od członka międzynarodowej komisji 
śledczej w Londynie Heysa list z wy- 
rzutami z powodu kilkakrotnego oświad- 


czenia, że członkowie londyńskiej komi- 


sji ślydczej nie zasługują na. wiarę i 
kłamią. 

Zkolei przesłuchiwanych zostaje 2.ch 
świadków, z których jeden opisuje swe 
pierwsze obserwacje po wybuchu poża- 
ru, dając szczegółowe wyjaśnienia o fer- 
malnościach meldunkowych podczas wcho 
dzenia, obcych do parlamentu Rzeszy. 
Zeznania te nie wnoszą nic szczegól- 
nego. 

Przewodniczący 
dzinną przerwę. 


„Niesmaczny żart". 

NOWY JORK. Wspomnienia roku 
1914 i opinja, że Niemcy naruszają po- 
kój Europy, stanowią nutę dominującą 
w komentarzach licznej prasy amerv- 
kańskiej. 

„Herald Tribune“ wyraża opitję, że 
byłoby szaleństwem nie doceniać chao- 
su, w jakim ilitler pogrążył Europę, zaś 
wybory listopadowe są tylko niesmacz- 


zalządza półgo- 


nym żartem, gdyż prawdziwe głosowa- . 


nie. jest w- dzisiejszych Niemczech nie- 
możliwe. 

„Wasehington, Post” przewiduje mo- 
żliwość podjęcia ze strony Niemiec pró 
by. obalenia, traktatu wersalskiego i u- 
waża, że akcja Niemiec po akcji Japo- 
nji mogłaby brzm eć jako requiem dla 
Ligi: Narodów. 

„New York Times”, nastrojony: jesz- 
cze bardziej pesymistycznie, przewiduje 
kryzys polityki europejskiej, kryzys taki, 
jakiego stary Świat nie znał od chwili 
zakończenia wojny. 

„ Straszliwy gaz. 

PARYŻ. Piątkowy „Le Matin” do- 
nosi, że dyrektor instytutu chemiczne- 
go w. Clermont Ferrand, profesor Bert, 
odkrył przypadkowo nowy gaz trujący, 
odznaczający się niezwykłą intensyw- 
nością. Jest to odpowiednik iperytu i 
lewizytu. 

Doświadczenia, dokonywane na 
zwierzętach, wykazały, że żadna maska 
przeciwgazowa. nie będzie mogła zabez 
pieczyć przed strasznemi skutkami dzia 
łania gazu, który atakuje nietylko dro- 
gi oddechowe, ale również wszystkie 
tkanki i. komórki. Nowy gaz, jak rów- 
nież płyn, wydzielający ten gaz, są zu- 
pełnie bezbarwne. 

CNET 


Biuro podań tłumaczenia iprzepisywa- 


nia.na maszynach 
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Największa i najszczęśliwsza 
Kolektura Loterji Państwowej 


S. HAFFTRA iS. 
Aleja 2 róg N. Rynku. Tel. 19-13. Oddział Warszawska 9. 
Przypominamy wszystkim graczom, że szezęśliwe Josy do 1 klasy są 
już do nabycia, a ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się i9 października 
a Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 2,000,000 zł. 5 


zs eee gy 


BORZYROWSKI 


adj 


Coś nienormalnego i nadzwyczajnego. 


Podobnie jak w Częstochowie, w ca- 
łym kraju samorzutnie budzi się ofiar- 
ność sfer pracujących względem Pań- 
$twa: sfery pracownicze zrzekają się 
pożyczki na rzecz Skarbu. W Wilnie 
zrzekli się jej wiceprezesi i sędziowie 
Sądu Apelacyjnego, w Słonimie—urzęa- 
nicy starostwa, zrzekli się jej i nasi 
dzielni marynarze. Wiadomości podobne 
napływają z całego Kraju. Oburza to 
endecję. Prasa endecka określa tę ofiar- 
ność, jako zjawisko nienormalne i nad- 
zwyczajne. Istotnie, w mózgach ende- 
ków, przywykłych do żerowania na pań 
stwowości polskiej, i radych traktować 
Skarb Państwa, jako własne żerowisko, 
ogrom tej ofiarności klasy pracującej 
względem własnego Państwa, musi się 


wydać zjawiskiem nienormalnym nadzwy ` 


czajnem. Zwłaszcza, że klasa pracują- 


RO 


KALENDARZYKM 
Sroda 18 października. Łukasza Ewang. 
Wschód słońca o g. 6.10 Zachód g. 16 47 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z wtorku na środę: 
Wieluńska. 

W nocy z 
Narutowicza. 

Sympatyczna uroczystość. Ubie- 
głej soboty w Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet skladano wiceprzewodniczą 
cej Związku, p. Jadwidze Eustachiewi 
czowej, życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra i rozwoju organizacji. Na tę 
uroczystość, oprócz członkiń miejsco 
wych, przybyły liczne członkinie z po- 
wiatu. 

Solenizantka, obarczona naręczami 
kwiatów, z uśmiechem nrzypatrywała się 
popisom dzieci, które życzyły swej o- 
piekunce, by „żadna chmurka nie zacie- 
mniła Jej jasnego czoła”. 

Choć obchód imieninowy mieścił się 
ściśle w ramach Związku—wśród obec- 
nych zauważyliśmy i przedstawicieli 
władz, jak to: p. starostę Eustachiewi- 
Gza, p komisarza miasta Mackiewicza i 
dyr. Kasy Ch. Matulę. 


Zebranie izby Przemysłowo-Han 
dlowej w Sosnowcu. 15-te plenarne 
zebranie Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Sosnowcu, odbędzie się w poniedzia- 
lek, 23 b. m:, o godz. 18-tej, w lokalu 
Izby w Sosnowcu (ul. 3-go Maja 22a). 

Porządek obrad: 1) Przyjęcie proto- 
kółów z XIV-go zebrania plenarnego z 
dnia 5 lipca b. r. oraz z nadzwyczajne- 
go plenarnego zebrania z dnia 15 wrześ- 
nia b. r. 2) Sprawozdanie prezesa Izby 
o stanie gospodarczym okręgu Izby. 
3) Sprawozdanie z działalności [zby za 
Czas od 16 czerwca do 10 b. m. 4) Pre- 
liminarz budżetu Izby na rok 1934 ty. 
5) Sprawa zmiany regulaminu Sądu Po- 
lubownego Izby. 6) Sprawa zryczałtowa- 
nia podatku przemysłowego od obrotu 
dla drobnych płatników. 7) Sprawa re- 
wizji niektórych opłat manipulacyjnych 


I Aleja, 


środy na czwartek: III Aleja, 


'od podań o przywóz towarów reglamen- 


towanych. 8) Rozpatrywanie ewentual- 
nych wniosków, zgłoszonych na plenar- 
ne 7ebranie, stosownie do postanowień 
regulaminu obrad plenarnych zebrań. 

Na posiedzeniu poufnem: 9) Wybór 
członków Głównej Komisji Wyborczej 
Izby. 10) Mianowanie korespondenta 
Izby z działu przemysłu autobusowego. 

Po przerwie, o godz. 2030 prof. dr. 
Leopold Caro wygłosi odczyt dyskusyjny 
p. t. „Kapitalizm a solidaryzm”. 

1200 robotników w obliczu re- 
dukcji. Sytuacja w fabryce „Stradom”, 
gdzie 21 bm. kończy się wymówienie 
pracy 1200 robotnikom — pozosteje na- 
dal bez zmiany. Odbyto dotąd szereg 
konierencyj, które jednak żadnego re- 
zultatu nie dały, fabryka bowiem w dal 
szym ciągu stoi na stanowisku, że wo- 
bec braku zamówień redukcja musi na- 
stąpić. Robotnicy bronią się energicznie 


ca ofiarnością swą wyraża najwyższe 
zaufanie rządowi Marszałka Piłsudskie- 


.go, tak znienawidzonego pizez endecję. 


Owszem, gdyby klasa pracująca wyka- 


'zała taką ojiarność względem zachłan- 


nych kieszeni endeków partyjnych... Ba! 
Jeno, że to nie nastąpi nigdy, bo to do- 
piero byłoby zjawiskiem bardziej niż 


. nadzwyczajnem. Klasa pracująca podpi- 


sała swą ofiarnością wyrok śmierci na 
partyjnictwo endeckie i tego wyroku nic 
i nikt przekreślić nie zdoła, jak nikt i 
nic nie zdoła poderwać zaufania pol- 
skiej klasy pracującej do Rządu Mar- 
szałka Piłsudskiego 

Ano, postaramy się odsłonić kulisy 
subskrypcji pożyczkowej, bo społeczeń- 
stwo rade się dowiedzieć, ile też to na- 
si „wynarodowicze” pożyczyli Państwu, 
ze swych obfitych dochodów. 


SALIRAN ORT DENAT 


IRA. 


propozycje: wstrzymanie redukcji na pe 
wien czas, lub też zredukowania ilości 
dni pracy de 2 dni w tygedniu, by 
wszyscy robotnicy mogli znaleźć zatrud- 
nienie. 

Dziś lub jutro nastąpi, dalszy ciąz 
konferencji, przyczem dyrekcja fabryki 
ma udzielić odpowiedzi na wysunięte 
przez przedstawicieli robotników propo- 
zycje. Inspektor pracy inż. Wasilewski 
i insp. Radłowski czynią energiczne sta- 
rania, by widmo redukcji usunąć Spo- 
dziewać się należy, że i dyrekcja fabry- 
ki znajdzie jakieś możliwe wyjście z tej 
sytuacji, by nie pozbawiać pracy robot- 
ników. 

Strajk włoski i ‘okupacja ' huty 
„Blachownia*. Huta metalowa „Bla- 
chownia” pod Częstochową wymówiła 
wczoraj pracę wszystkim swym robot- 
nikom w liczbie 200 osób, motywując 
konieczność redukcji brakiem  zamó- 
wień. 

Na-znak protestu przeciw wymówie- 
niu. fóbotnicy rozpoczęli wczoraj strajk 
włoski, połączony z okupacją fabryki. 
Praca w hucie została więc całkowicie 
wstrzymana. Noc wczorajszą wszyscy 
robotnicy spędzili w fabryce. Spokój 
nigdzie nie został zakłócony. 


Każdy będzie mógł bez trudu 
zdobyć świetne radjo. W najbliż. 
szym czasie Min. Poczt i Telegrafów 
wprowadzi nowy abonament radjofo- 
niczny, z dostarczeniem przez pocztę 
do użytku abonenta kompletu radjood- 
biorczego „detefon”. 

Komplet ten będzie zawierał: od. 
biornik kryształowy na cały zakres fal 
radjofonicznych, słuchawkę, 50 m. linki 
antenowej, 4 izolatory jajkowe do linki 
antenowej, gumowy izolator do odpro- 
wadzenia, 2 sznury łączące uziemnienie 
i antenę z odbiornikiem, przełącznik 
antenowy oraz «instrukcję instalacyjną, 
podług której- każdy może sobie zało- 
żyć i uruchomić urządzenie odbiorcze. 

Przy zgłoszeniu na ten abonament 
będzie opłata 3 zł, a następnie co 
miesiąc 4 zł. 50 gr. 

Po spłaceniu w ten sposób sumy 
57 zł, komplet odbiorczy „detefon” 
przechodzi na własność abonenta. 

Przed spłatą pełnej należności 57 zł. 
nie będzie można zrzec się abonamen.- 
tu, a w razie nieuiszczenia którejkol- 
wiek opłaty „miesięcznej, cała pozostałą 
należność stanie się natychmiast wy- 
magana i będzie ściągnięta w drodze 
przymusowej. ; 


Warto grać. Młoda, acz szczęśliwa 
kolektura Loterji Państwowej S. Haftki 
i S. Borzykowskiego (Aleja, róg Nowe- 
go Rynku, tel. 19 13, oddział Warszaw- 
ska 9) słusznie uchodzi za szczęśliwą. 
Oto, wykaz wygranych ostatnio i w krót 
kim czasie: nr. 102917 — 60 tysięcy zł., 
r. 185832—50 tysiący zł., nr. 105617— 
20 tysięcy zł., nr. 173271 — 10 tys. zł. 


przed redukcją, przyczem wysunęli 2 Warto grać. 


3. 


Z zebrania Zarządu Tow. Pop. 
Kuitury Regjon. w Częstochowie. 
Pod przewodnictwem p. dyr. W. Přodow 
skiego odbyło się w ub. niedzielę zebra 
nie Zarządu Tow. Pop. Kultury Regj. w 
Częstochowie, na którem uchwalono sze 
reg posłulatów. - Uchwalono: poczynić 
starania u odpowiednich czynników w 
sprawie rezerwatu geologicznego Jasnej 
Góry, przyśpieszyć wyeanie I tomu Zie- 
mi Częstochowskiej, będące na ukoń 
czeniu, tak, by z początkiem listopada 
znalazło się w rozsprzedaży, omówiono 
prace, nadesłane do ll tomu Ziemi Czę 
stochowskiej, ułożono schemat prac w 
zakładaniu i porządkowaniu zbiorów re- 
gjonalnych w Muzeum Częstochowskiem, 
postanowiono zwrócić się do wszystkich 
miejscowych fabryk z prośbą o nadsye 
lanie próbek swych przetworów dla two 
rzącego się Muzeum. 

Dzięki energicznej pracy p. dyrektora 
Płodoowskiego, działalność Tow. Kaltu- 
ry Regjon. posuwa się szybko naprzód i 
coraz większe zatacza kręgi nad zacho- 
waniem przeszłego i obecnego dorobku 
dla naszego miasta i powiatu. 


Premjera w kameralnym. 
W czwartek, 17 b. m, w odnowionej 
sali, teatr kameralny wystawia staropol- 
ską komedję Fr. Zabłockiego „Fircyk w 
zalotach”. 


Przedstawienie w sali Katedral- 
nej. Dnia 22 b. m., o godz. 19-tej, ze- 
spół dramatyczny chóru katedralnego 
otwiera sezon teatralny sztuką Ulajcza- 
nowskiego „Zmory” ze śpiewami i tań- 
cami. Reżyserję na cały sezon objął p. 
Edward Halicki, który z pewnością do- 
łoży starań, aby przedstawienia chóru 
katedralnego stały na odpowiednim po- 
ziomie. Ceny biletów b. niskie, bo od 
49 gr. Połowę dochodu przeznacza się - 
na bezrobotnych. 

Ze względu na cel, przedstawienie 
napewno cieszyć się będzie dużem po- 
wodzeniem. Przedsprzedaż biletów w 
kanc. św. Rodziny. 


Panika. Na szczęście obyło się bez 
poważniejszych następstw. Niemniej je 
dnak p. Gebrjela Tomaszewska (Rynek 
Wieluński nr. 1) złamała sobie nogę: 
Autobus, własność Józefa Pacholsrza i 
Henryka Braksatora zapalił sią w czasie 
podróży na szosie Częstochowa Janów, 
w pobl'żu wsi Piaski. Między pasażera- 
mi powstał popłoch. Między innemi p. 
Tomaszewska wyskoczyła tak fatalnie, 
że złamała nogę. Szofer-właściciel, pan 
Pacholarz zażegnał katastrofę, gasząc 
ogień. $ 

: Osobliwe szczęście. Złodzieje u- 
podobali sobie sklepy „Jedności”. Oto 
do filji tej spółdzielni przy ul. Piłsud- 
skiego 23 zakradli się również opryszko- 
wie i skradli na 200 zł. papierosów i 
tytoniu. Nie jest to pierwsza, lecz oby 


ostatnia, kradzież w sklepach „Jed- 
ności”. 
Kto ją widział?  31-letnia Anna 


Miszczak (Mireckiego 22-30, Raków) wy- 
szła w dniu 8 b. m. bez opowiedzenia 
się z domu siostry swej, Marjanny Bła- 
szczyk i niepowróciła dotąd, nie dając 
o sobie znaku życia. Policja czyni po- 
szukiwania. . 
Nieostrożny cyklista. Na ul Na- 
rutowicza obok domu nr. 131 jakiś nie 
ostrożny cyklista najechał rowerem na 
powracającą ze szkoły Władysławę Nie- 
gut (Niedługa 7), która: odniosła obra- 
żenia nad prawem okiem. Cyklista -w 
obawie przed odpowiedzialnością, zbiegł 
Poszukuje go policja. 
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Taniej! Prędzej! 
Losy do I klasy | 


do nabycia w szezęśliwej 
koiekiurze 


KANTOR WYMIANY LOTERII | 
J. Weksier 


Aleja 6. 


ciągnienie I-ej klasy 
od 19 do 23 października 
Cena !/, losu do Klasy I-ej zł. 10. 

„. "4, „ do: wszyst.. Klas, 40: 


Złodzieje rowerów nie próżnują. 
Dzień wczorajszy zaznaczył się licznemi 
- wypadkami kradzieży rowerów. Pozba- 
wieni zostali swych stalowych rumaków: 
Kazimierz  Bershauzen (Kościelna 3), 
Stanislaw Józef Grabiński, Tadeusz Szy- 
da, Moszek Zombek, Józef Wiśniewski 
i Walenty Biś. 


Skarży się brat na brata... 
skargą na swego brata przybył do komi 
sarjatu p. Stanisław Jasiński (Narutowi- 


cza 1), któremu godny braciszek zabrał - 


części samochodowe, oraz płachtę do 
- przykrywania i przywłaszczył je sobie. 
Wartość przywłaszczonych przez Anto- 
niego Jasińskiego przedmiotów. oblicza 
poszkodowany na 368 zł. W spr'wie tej 
policja wdrożyła dochodzenie. 


Skradziona krowa. Mieszkańcowi 
wsi Biała Dolna, gm. Kamyk, Stefanowi 
Warzesze, skradziono onegdaj krowę. 
Wczoraj policja krowę tę zatrzymała na 
łąkach koło fabryki kwasiarni, gdzie zło 
dzieje, prawdopodobnie obawiając się 
wpaść w ręce policji, zwierzę pozysta- 
„wili. Poszkodowany Warzecha odzyskał 
swą własność. Złoczyńców poszukuje 
policja. 

„Gdzie djabeł nie może — tam 
pośle kobietę“... Nie spodziewali się 
zapewne Ludwik Krupa i Józef Kuśmier 
ski, że długotrwała ich przyjaźń, zawią- 
zana na froncie pod ogniem armat nie- 
przyjacielskich — tak przykre znajdzie 
zakończenie. A jednak. Przyjaźń rychło 
zamieniła się w nienawiść, gdy na ich 
drodze stanęła kobieta, Zofja Mielczarek 
panienka dość przystojna, zbyt jednak 
kłótliwego usposobienia. Zakochali się 
‘bez pamięci obaj przyjaciele, ciesząc 
się jednakowemi względami pięknej dzie 
woi, która wkrótce poróżniła się z siostrą 
Krupy a gdy ten stanął w obronie siostry, 
zaprzestała darzyć go swe:ni względami, 
' podburzając nadto przeciw niemu: Kuś- 
mjerskiego. I oto pewnepo razu Kuś 
mierski wszczął z Krupą sprzeczkę, któ- 
ra przerodziła się następnie w bójkę. 
W bójce tej Kuśmierski stracił dwa zę- 
by, Epilog tego zajścia rozegrał się 
wczoraj w sądzie, skazał 
na 3 dni aresztu. 


który Krupę 


Obwieszczenie. 


Pisarz Hipoteczny przy Sądzie Grodz- 
kim Sekcji II w Częstochowie obwieszcza, 
że otwarte zostały postępowania spadkowe 
po zmarłych: 

1) ICKU MEJLICHU, właścicielu niepo- 
dzielnej polewy nieruchomości w mieście 
Częstochowie położonej, oznaczonej N hi- 
potecznym 913/II rep. hip. 

2) HILU SZTAJNICU, wlerzycielu kau- 
cji w sumie 3000 złotych, zabezpieczonej na 
nieruchomości w mieście Kłobucku, ozna- 
czonej N hipotecznym 81 rep. hipot. i 
właścicielu niepodzielnej połowy nierucho- 
mości w mieście Częstochowie, oznaczo- 
néj N hipotecznym 1397-II (dawniej N 233) 
rep. hipot. 

3) JANIE DESKA, właścicielu niepodziel 
nej połowy placu opisanego w dziale pier= 
wszym pod literą „a” nieruchomości w 
mieście Częstochowie położonej, oznaczo- 
nej N hipotecznym 307-II (dawniej. 1500) 
rep. hipot. 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 2 
maja 1934 r. i w tym terminie osoby zainte 
resowane winny się stawić w kancelarji 
Wydziału ipotecznego 
dla zgł oszenia swych praw po- 
skutkami prekluzji. 

m. Częstochowa, dn. 16października 1933r. 
Pisarz Hipoteczny. 
AUOT NOMEEE TOO ETC TRZY EOT ATB RAE A ZATOCE S 
Do akt Nr. Km.1549-33 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często: 
chowie rew. I-go, zamieszkały w Częstocho 
wie, ul. Waszyngtona 67, na zasadzie art. 
602 K. P. C- ogłasza, że w dniu:20 paździer. 
nika 1933 r. o godz. 11 w Częstochowie ul. 
Stary Rynek 9, odbędzie się publiczna licy 
tacja ruchomości a mianowicie: zapałek 
gilz, bibułki do papierosów, mebli domo- 
wych, oszaącowanych na łączną sumę zło- 
tych 7446, które można oglądać w dniu li- 
cytacji w miejscu sprzedaży w czasie wy- 
żej oznaczonym. 

Częstochowa, 12 października 1933 r. 
Komornik Mackiewicz. 
Najtańsze źródło trykotarzy „„Dźemper” 

Częstochowa III Aleja Nr. 49 poleca w 
dużym wyborze wyroby trykotarzowe 
ginęło świadectwo rejestracji wojskowej 
na imię Kremski Norbert, wydane przez 
„magistrat m, Częstochowy. 


Ze 


Dźwiękowe 
Kino- LUNA“ 
dawniej „Grand“ 
r ana zasczn 


pnych — Dramat dwóch wielkich serc, 
kochającej kobiety i prokuratora na tle niezwykłych sto 
,sunków amerykań- 
skich w filmie p.t. 


Dziś i dni nastę 


CZŁOWIEK, KTÓRY Nad pro- 
UKRADŁ SERCE gram: 


Film polski p.t. Tembi - Czarny Władca 


Rodzina czytelnicza „Słowa” ma slos, 


czego ma żyć? 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W świetnie redagowanem Twoim 
„Ołowie” poruszasz tyle aktualnych te- 
matów, że nie odmów i mnie, jako czy- 
telnikowi „Słowa”, gościny na swych ła- 
mach. Chodzi mi o odpowiedź na pyta- 
nie: Z czego mam żyć? Bo w obecnych 
moich warunkach wyżyć .naprawdę nie- 
sposób, pomimo, że pracuję i zarabiam 
— a więc nie jestem bezrobotnym. Za- 
robki moje, po potrąceniu ubezpieczeń 
i świadczeń wynoszą 138 zł. miesięcz- 
nie. Jedną piątą 
już komornik, co stanowi 30 zł. miesię- 
cznie. Pozostaje więc 108 zł.. Mieszka 
nie płacę wraz z wodą 45 zł. (niepła: 
cić nie mogę, bo przecież zarabiam!) — 
pozostaje na wyżycie z rodziną, na ubra 
nie, na węgiel, spłatę raty pożyczki 63 
zł. czyli 2 zł. dziennie. Ostatecznie z 
wielką biedą, kosztem nędzy jakoś by 
się wegetowało, żyjąc chlebem, i. kartof- 
lami, ale i te pieniądze nie „są moją 
własnością, bo na zimę musiałem dzie- 
ciom kupić książki, ciepłe odzienie i 


tej sumy zabiera mi 


trzewiki, kupiłem na spłaty, wystawiłem 
weksle, a teraz mam urwanie głowy, bo 
weksle dostały się do rąk lichwiarzy i 
ci łupią ze mnie procenty lichwiarskie, 
grożąc, że o ile ich nie zapłacę, to zli- 
cytują mnie do nogi. Pytam, co wtedy 
będzie? 

Dużo się krzyczy, że kupiectwo prze 
pada, że niema ruchu w interesach, że 
ludzie wstrzymują się od zakupów. Ja- 
bym chętnie kupował, bo potrzeby są 
duże, szczególnie żołądkowe, ale prze- 
cież bez pieniędzy nikt nie da A takich 
jak ja, zarabiających jest więcej. Nic 
dziwnego, że w handlu jest zastój, jeżeli 
wszyscy pracownicy tyle mogą kupować 
co ja. Twierdzę, że gdyby nie spłaty 
długów, to na zarokek mój nie narze- 
kałbym — przeciwnie nie robiłbym osz- 
czędności, tylko dawałbym kupcom tar- 
gować Dlaczego tak cicho o moratorjum 
dla długów prywatnych, takich jak ja 


"zarobkujących nędzarzy? 


Racz przyjąć i t. d. 
l. K. 


Epilog kradzieży 4.026 złotych. 


Aresztowanie 2-ch świadków na sali sądowej. 


Na wokandzie sądu okręgowego zna- 
lazła się wczoraj sprawa Ludomira Kry- 
giera, Marjana, Wiktora i Stanisława 
Radziochów, Jadwigi Krygier i Pawła 
Wójcika, którzy znaleźli się na ławie 
oskarżonych w związku z kradzieżą, do- 
konaną 4 czerwca r. b. w mieszkaniu 
Julji Krupskiej (Kiedrzyńska 60),r gdzie 
łupem złoczyńców padło 4.026 złotych i 
pierścionek złoty 3 

Akt oskarżenia zarzucał Ludómiro- 
wi Krygierowi, że dostawszy się do 
mieszkania zapomocą otwarcia ¿drzwi 


_ wyttychem — dokonał kradzieży. tych 


pieniędzy. oraz pierścionka, zaś Radzio- 
chom— współudział w dokonaniu prze: 


„ stępstwa a mianowicie: Marjan Radzioch 


stał na czatach, gdy Krygier dokony- 
wał operacji, a uprzednio wraz zeswym 


bratem Wiktorem przeprowadzili. wy- 


wiad co do możności przedostania się 
do mieszkania. Stanisław Radzioch o- 
skarżony był o nadanie „roboty”, Kry- 
gierowa i Wójcik zaś o udzielenie po- 
mocy Krygierowi w ukryciu kwoty 950 
zł. z wiedzą, iż pieniądze te pochodzą 
z kradzieży. 

Sprawa ta wzbudziła wielkie zainte- 
resowanie w miejscowym świecie prze- 
stępczym, to też przedstawiciele tego 
świata licznie przybyli na rozprawę. 


Zbadano szereg świadków, których 
zeznania złagodziły ostrze aktu oskar- 
żenia w stosunku do 2-ch oskarżonych. 
Po przesłuchaniu świadków: Felicjanny 
Zelkawicz i Natalji Kubiś, których ze- 
znania pozostawały w jaskrawej sprzecz 
ności ze złożonemi u sędziego śled- 
czego, prok. Chawłowski wniósł o a- 
resztowanie obu świadków za krzywo- 
przysięstwo. Sąd przychylił się do tego 
wniosku i obu świadków : aresztowano 
na sali. Zelkowicz i Kubiś obawiały się 
prawdopodobnie zemsty ze strony Ra- 
dziochów wrazie złożenia obciążających 
tych ostatnich zeznań i to skłoniło je 
do złożenia nieprawdziwych. 

Sąd ogłosił wyrok, skazujący Ludo- 


mira Krygiera i Marjana Radziocha po. 


1 roku więzienia, Jadwigę Krygierową 
na 6 mies. więzienia, Pawła Wójcika na 
6 miesięcy aresztu, przyczem kara ta 
obu została darowana. Wiktor i Stanis- 
ław Radziochowie zostali uniewinnieni. 

Na marginesie powyższej rozprawy 
wyrazić należy zdumienie z powodu 
przechowywania przez poszkodowąną 
tak znacznej kwoty pieniężnej w domu, 
zamiast w specjalnie do tego utworzo- 
nych instytucjach jak np. w Komunal- 
nej Kasie Oszczędności. i 


Do czego prowadzi znajomość zawarta w kinie? 
Krwawy dramat, który nie nastąpił. 


W kinie zawarta została znajomość 
między p. Z. urzędnikiem kolejowym, 
człowiekiem żonatym, a Heleną Mortwi- 
nówną, dozorczynią jednego «z domów 
przy ul. Ogrodowej. Panna Helena jest 
młoda i b. przystojna, to też rychło 
podbiła serce p. Z, którego żona bawiła 
podówczas na letnisku. 

Namiętny wielbiciel płci pięknej, pa- 
łając gorącym afektem do swej przy- 
jaciółki, przedstawiającej się za urzęd- 


niczkę prywatną — poświęcał jej wiele: 


czasu nawet po powrocie żony: z 'letni- 
ska. 

Radość p. Z. zgasła. jednak po kilku 
miesiącach. Bo oto, będąc pewnego dnia 
w towarzystwie panny Heleny na prze- 
chadzce, spostrzegł swego znajomego, 
który. mu później opowiedział, że piękna 
dama jest.. dozorczynią. Rozczarowany 
urzędnik postanowił zerwać nażychmiast 
znajomość, uważając ją za kompromitu- 
jacą dla siebie. Na przeszkodzie stanęła 
jednak  Mortwinówna, niechcąc pogo- 
dzić się z takiem rozwiązaniem ich zna- 
jomości. Gdy p. Z. unikał jej starannie, 


poczęła nachodzić w biurze i miejscach 
publicznych. Obawiając się, by o tem 
nie dowiedziała się żona, Z. postanowił 
przenieść się służbowo do innej miejscow. 

Mortwinówna, zawiedziona w swych 
nadziejach, zaprzysięgła zemstę eksko- 
chankowi. W tym celu rozpoczęła po- 
szukiwania za odpowiednimi ludźmi, 
którzy za wynagrodzeniem mieli doko- 
nać napadu na Z. Wybór jej padł na 
świeżego znajomego, p. S.. którego 
wtajemniczyła w swe plany, prosząc o 
wyszukanie jakiegoś godnego zaufania 
osobnika, posiadającego rewolwer, który 
nie zawahałby się przed „mokrą robotą”. 
P. $. zgodził się pozornie i nazajutrz 
przybył do mieszkania Mortwinówny w 
towarzystwie „kolegi”, który miał rze- 
komo zgładzić 
ka. Kolegą p. S. okazał się wywiadowca 
policji. Po pierwszych wynurzeniach 
Mortwinówny, aresztował ją za podżega- 
nie do popełnienia zbrodni. Sędzia śled- 
Czy polecił podżegaczkę osadzić w wię- 
zieniu. Grozi jej kara kilku lat więzie- 
nia. 


niewiernego urzędni- 


RA — OWE" MEDESKECTEWZSDNN ERO 


r Słowo Sportowe 


Piłka nożna. 


Brygada — Victoria 3 : 1. 
Brygada wystąpiła z 
kiem i Królem, Vietoria z Kurkiem III. 
Od początku gry tempo szybkie przy 
lekkiej przewadze Victorji. Brygada jed 


rezer. Qocał- 


„nak szybko przychodzi do głosu i gra 


wyrównana. Atak Brygady przeprowadza 
ładne pociągnięcia na bramkę Victorji z 
których Gocałek zdobywa prowadzenie 
dla swoich barw, a Uljański zmuszony 
był kapitulować. Tempo gry się wzmaga 
i Victorji udaje się wyrównać, lecz 
trwa to niezbyt długo, gdyż Brygada in- 
scehizuje niebezpieczny atak i Grożyń- 
ski zdobywa drugą bramkę dla Brygady, 
która zaczyna mieć przewagę nad prze 
ciwnikiem. Po przerwie lekka przewaga 
Victorji, lecz trwa to zaledwie parę mi- 
nut, Brygada zabiera się do pracy i 
Szczechla zdobywa trzecią bramką dla 
Brygady. Do końca gry przewaga Bry- 
gady. Kto był obecny na tym meczu, 
ten tego nie żałował. Brygada była fa- 
worytką publicźności i nie zawiodła po- 
kładanych w niej nadziei. Victoria grała 
chaotycznie i musi być z wyniku zado- 
wolona, gdyż niktby się z pewnością 
nie dziwił, gdyby wynik był cyfrowo 
wyższy dla Brygady. Tak więe Brygada 
zostala moralnym mistrzem naszego m. 
u której widać poprawę formy. Sędzia 
p. Grajcer miał parę niesłusznych po- 
sunięć, lecz po za tem dobry. 

z tamrona 
Do akt Nr. Km. 1103-33, 

Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rew.4lV, zamieszkały w 'Częstocho- 
wie, przy ul. N. Marji Panny Nr. 55, na za- 
sadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza że w 
dniu 8 listopada 1933 r. od godz. 10, odbę- 
dzie się publiczna licytacja ruchomości, 
Władysława Habiniaka, we wsi i gminie 
Dźbów, pow. częstochowskiego, składają- 
cych się z połowy sterty saradeli i połowy 
sterty owsa, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1300, które moźna oglądać w dniu 

licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonymi, j ma i 
Częstochowa, 12 p.ździernika 1933 r, 
Komornik St. Stodółkiewicz. 


GD ASTRA M0 OOOO 


MSKA. 


- Za dwukrotne pobieranie 
składki ubezpieczeniowej 1 rok 


3 


więzienia. Sołtys Rachwał Franciszek, 


mieszkaniec gminy Konary, dwukrotnie 
pobrał od mieszkańców wsi: składki: u- 
bezpieczeniowe, za co skazany został 
wyrokiem Sądu Grodzkiego na jeden 
rok więzienia. 

— Policji znieważać nie można. 
Za znieważenie funkcjonarjuszy PP. pod 
czas czynnośc! służbowych przez Ante- 
niego Tomaszewskiego, mieszkańca wsi 
Łódź, powiatu radomszczańskiego, Sąd 
Grodzki w Radomsku onegdaj skazał go 
na tydzień aresztu. 

— Za fałszowanie masła tydzień 
aresztu. Sąd Grodzki w Radomsku ska 
zał mieszkańca wsi Rudka, gm. Wielgo- 
młyny, za fałszowanie masła — na ty- 
dzień aresztu. 

— Tydzień aresztu za pobicie. 
Sąd Grodzki w Radomsku skazał Stani- 
sława Olczyka za pobicie Piotra Sobie- 
raja na tydzień arezztu. 


zd acz mom aaa rara A 

| Sprzedaż wyrobów fabryki 
ŻYRARDÓW 

Marja Garbcówna 


Radomsko, Reymonta 1. 


Poleca: płótna, serwety, ręczniki» 
obrusy, kołdry, flanele, ścierki 
wełniane. 


zaba RE GOI E ERZE 
GE UZNA SEEN OKRAE WRN EPE 


paea saa wma ra o m uff 


Składajcie ofiary 
na bezrobotnych! 


Smaczne kruche ciasteczka. 


20 deka mąki pszennej dobrej, 10 
1 łyżka ma- 


deka masła deserowego, 
sła roztopionego, 5 deka pudra cukro 
wego, jedno żółtko, szczypta soli. 


Mąkę wyrobić z łyżką masła roz- 
topionego (chłodne) masłem desero- 
wem, żółtkiem, cakrem i solą. Wyra- 


biać niezadłago, by nie rwało się przy 
 wałkowania i po wyrobienia pozosta- 


wić je w chłodzie na przeciąg 15 mi- 


nat, poczem wałkować przesypując 
mąką. Foremkami wykrawać ciastecz 
ka i piee w gorącym pieca, aż nabio 
rą złotego koloru. Po wyjęcia z pie- 
<a posypywać ciastka cukrem wani- 
ljowym. 


Jak utrzymać w suchości 
sól w solniczce. 


Wiele Pań uskarża się, że sól w 
solniczkach  wilgotnieje,  zalepiają 
dziurki przez ,co solniczki stają się 
bezużyteczne przeważnie wtedy, gdy 
jest niezbędną. Rada na to jest pro- 
sta: do sachej solniczki, na dno wrzu 
<a się kilka ziaren ryżu i dopiero po 
tem nesypaje się miałką sól dobrze 


wysuszona. Sól pozostanie suchą i nie 


będzie wilgotniała. 


Z KRAJU. 


- Wyrok skazujący w sprawie 
o zabójstwo Centnerszwera 
uchylony. 


Sąd Najwyższy rozważał 
sprawę domniemanych morderców ban 
kiera Centnerszwera, Pystki i Stańczyka, 
uniewinnionych w 1-ej instancji, a ska- 
zanych przez Sąd apelacyjny—pierwszy 
na 15 lat, drugi na 10 lat więzienia. 
= Ponieważ Sąd apelacyjny nie rozwa 
żył kwestji alibi oskarżonego Pystki, 


który powoływał się na kilkudziesięciu. 
«świadków, iż w czasie krytycznym prze' 


„,bywał.pod.Warszawą. Sąd Najwyższy 
uchylił wyrok skazujący, przekazując 
sprawę do ponownego rozpatrzenia. 


Wstyd... 


Jedno z pism prowincjonalnych roz: 
_ poczęło w odcinku druk sensacyjnej książ- 
ki Henryka Zaremby p.t. „Spowiedź ojca 
zamordowanej Lusi“. Zarówno Zaremba, 


jak i dziennik liczyli na duży zarobek. 


Prokurator jednak sądu okręgowego w 
Warszawie  skonfiskował „dzieło“ za 
zbyt drastyczne opisy stosunków domo- 
wych Zaremby. Słowem świństwo i 
wstyd. Zresztą sylwetka p. Zaremby była 
i tak już przez p-oces dostatecznie na- 
światlona ! jako ojca i jako męża. Pro- 
kurator miał rację. <A 


iji m a 


GOŁEM OKIEM, 


Znacie ten kawał? 
Hipek miał dłużnika, poszedł więc 
upomnieć się o dług. Upominał się 
głośno. 
1 . — Cicho, sza... 
*' żnik. 
 /. — Dlaczego „sza“? 
h — Bo interes śpi. 
Ą — Uszanował Hipek sen interesu, 
poszedł i wrócił po tygodniu. Wszedł 
na palcach i zapytał szeptem: 
M — Ny, moje pieniądze, 
f — Możesz pan hałasować 
chcesz — interes umarł. 
| Interes śpi. Bagatela, który nie śpi? 
_ Chyba jedynie „gazowy” i wogóle wo- 
jenny. Wprawdzie Liga Narodów usypia 
_go, jak może, Był konflikt wojenny na 
~ Dalekim Wschodzie — już 


— mityguje go dłu- 


wiele 


Da! go niema. 
b Pojednawczy komunikat Ligi orzekł 
_ sprawiedliwie: 

E  — Chiny mają rację — a Japonja 


"ma Mandżurję — w 

rządku należytym. : 
Czyż nie kapitalna recepta pokojowa? 
Otóż. „gaz”. 

K Narazie tylko „płaczący”, dla wprawy, 
nim się organizmy ludzkie zdołają przy 
| H gotować "do zagazowania się gazami 

 śmiertelnemi, tak jak organizm pijaka 

zaprawia się do wódki, nim mu alkohol 


szystko więc w po- 


wczoraj 


„SLOWO“ 


Średniowieczne obyczaje 


w pożyciu małżeńskiem na wsi. 


Na wokandzie sądu okręgowego w 
Piotrkowie znalazła się sprawa gospoda 
rza ze wsi Bartodziej, Józefa Cichonia. 
Sprawa ta, jakich wiele rozpatruje sąd, 
stwierdza, że wieś nasza w wielu wypad 
kach hołduje średniowiecznym zasadom 
w pożyciu małżeńskiem, uznając prawo 
męża do żony za bezwzględne. 

Kochali się oboje, on Józef — ona 
Józefa. Miłość ich uwieńczona została 
węzłem małżeńskim. Było to jednak bar 
dzo dawno temu. Jakichś lat 10. Od kil 
ku już lat Józef i Józefa Cichoniowie 
poczęli prowadzić typowy żywot wiej- 
skich małżonków. Każde nieposłuszeń- 


"stwo żony, mąż karał swą silną pięścią. 


Coraz częściej na głowę  Cichoniowej 
spadać poczęły potężne razy jej męża. 

Krytycznego dnia, 20 lipca ub. r. Ci 
choń pracował na roli. W pewnej chwi- 


Jak Warszawa witała 
zdobywców puharu 
Gordon Bennetta. 


Skntkiem zimnego i deazczowego po 
południa, na lotnisku mokotowskiem ze 
brało się stosunkowo wiele ludzi. Prze- 
ważali wojskowi, wśród nich w komple- 
cie oficerowie i podoficerowie 2-g0 ba- 
obu balonowego w Jabłonnie, przedsta- 
wiciele władz lotniczych, krewni, znajo- 
mi i kilkuset widzów, którzy nie prze- 
straszyli się deszczu | zimna. 

O godz. 18.45, na horyzonie ukazał 
sią wielki Fokker, niosący znakomitych 
lotników, inaczej, wobec opóźnienia się 
okrętu, „kpt, Hynek i por. Burzyński 
byliby nie zdążyli na niedzielę do War 
SZawy. > 

W chwili, gdy płatowiec zataczał ho 
norowe koło nad trybunami,  przetarły 
się chmury i wyjrzało jasne, zachodzą- 
ce słońce. Owacjom i powitaniom nie 
było końca. Koledzy ściskali serdecznie 
dłonie swych przyjaciół, opromienio- 
nych chwałą najlepszych lotników balo- 
nowych świata, A 

Powitania z najbliższą zodziną przer- 


„wane zostały atakiem publiczności, któ- 


ra zwartem kołem otoczyła bohaterów 
powietrznych, pragnąc nacieszyć się ich 


widokiem, otrzymać autografy, lub choć: 


by tylko uścisk dłoni. 

Dopiero po upływie pół godziny, lo- 
tnicy zdołali wycofać się ku dworcowi 
lotniczemu, gdzie z kolei przypuściła 
na nich szturm prasa, 

Z lotniska kpt. Hynek i por. Burzyń 
ski, w otoczeniu kolegów i gości udali 
się do Jabłonny, gdzie na ich cześć wy 
dano bankiet. j 


Śmierć z reki przyja- 
ciółki. 
Miasto Blonie poruszone jest trago: 
dją, której ofiarą padł urzędnik poczto- 


spali wnętrzności. Ostatnia próba gazowa 
w naszem mieście dała Świetne rezul- 
taty — płakali wszyscy. Jeszcze  kilka- 
dziesiąt takich“ „zagazowań” a gaz łza- 
wiący będzie na nas działał conajwyżej, 
jak niuch tabaki — każdy kichnie i pój. 
dzie dalej a sąsiad odpowie. mu uprzej- 
mie na zdrowie. Potem zaczniemy się 
zaprawiać do gazów mocniejszych i ro- 
biąc stale postępy dojdziemy do tego, 
że podczas próbnego gazowania naj- 
straszniejszemi gazami, które dziś 
fabrykują na gwałt chemiczne fabryki 
rozbrojonych Niemiec, używać będziemy 
jedynie tylko masek maskaradowych, 
zaciągając się gazem, jak namiętny pa- 
lacz dymem tytoniowym. To bardzo pra- 
wdopodobne, ile że jak wiadomo, orga- 
nizm ludzki przyzwyczajać można do 


każdej trucizny nie wyłączając kryzysu, 


do którego zresztą już  przywykliśmy. 
Zresztą i bez pomocy gazów, każdy 
umrze kiedyś, bo musi — w tem tkwi 
właśnie największa sprawiedliwość praw 
natury. 

Narazie, pierwsza lecz nie ostatnia 
próba gazowania była nieco przykra i 
obfitowała w mnogość w mniej lub wię- 
cej niewłaściwych momentów. 

kamienicy, gdzie mieszkam wywo- 
lała ona nawet przedwczesną panikę. 
Pogoda była, więc siadłem przy otwar- 
tem oknie i myśląc o przyszłej wojnie 


„gazowej, puszczałem kłęby dymu z mo- 


li zauważył, iż żona jego się zbliża. 
Wieśniak nakazał jej powrócić do do- 
mu, a kiedy Cichoniowa odpowiedziała 
mu coś, co przyjęte było za odmowę, 
Cichoń począł niemiłosiernie ją bić. Mal 
tretowana kobieta pod gradem ciosów 
padła na ziemię Wtedy mąż jej chwy- 
cił pas i bijąc ją klamrą żelazną, usiło- 
wał w ten sposób  „nakłonić” żonę do 
posłuszeństwa. 

Zamierzenia bestjalskiego wieśniaka 
spełzły na niczem. Cichoniowa bowiem 
uległa ogólnym obrażeniom, utracie oka 
i przeciwko nieludzkiemu mężowi skie- 
rowała skargę do sądu. 

Sąd skazał propagatora śŚredniowie- 
cznych obyczajów na 6 miesięcy wie- 
zienia, darując mu jednakże karę na za 
sadzie amnestji. 


PENA, O T u 
niejaki Stanisław Górski, liczący 


wy, 
lat 28. 

Górski przed 12 laty poznał, liczącą 
podówczas lat 13, Esterę Hirszównę, 
której początkowo był towarzyszem w 
zabawach dziecięcych. Znajomość ta 


przerodziła się następnie w żywsze u- 
czucie i gdy Hirszówna skończyła już 
lat 17, została jego przyjaciółką. 

Podawała się przytem za narzeczoną 
Górskiego, eo zrodziło silną reakcję ze 
strony jej rodziny. Hirszowie, właści- 
ciele jatki w Błoniu, zatwardziali hasy- 
dzi, usiłowali skłonić córkę, by porzu- 
ciła chrześcijanina. 


Bito ją i maltreżtowano, zamykano 


w domu, więziono i wywożono na pro- 
wineję, zawsze jednak potrafiła znależć 
drogę do ukochanego. O małżeństwie z 
Górskim myślała poważnie i na myśl 
jej nie przyszło, że obietnice, które czy 
nił jej młody pocztowiec, mogą być nie 
realne. 

Hirszówna chciała przejść mna kato- 
licyzm i w tym celu była u miejscowe- 
go proboszcza, który wziął ją w opiekę 
i usiłował szłonić Górskiego, aby po 
zmienieniu przez dziewczynę wiary, po- 
jat ją za żonę.. Sa A 
"Minęły lata. W zeszłym roku stosu- 
nek Górskiego do Hirszówny uległ na- 
gle zmianie. Dał on jej do zrozumienia 
że nie muże myśleć nawet o wyjściu 
za njego, gdyż nie ożeni się on nigdy 


5. 


z żydówką, choćby nawet przeszła na 
katolicyzm. 

O zerwaniu Hirszówna słyszeć nie 
chciała. Wzajemne stosunki układały . 
się coraz gorzej. Górski nie chciał przy 
chodzić na wyznaczone przez dziewczy- 
nę spotkania. Wreszcie kiedyś umówił 
się z nią, bowiem chciał odebrać od 
niej listy i swoją fotografję. 

Spotkanie nastąpiło w ogrodzie na 
krańcach miasta. Hirszówna prosiła Gór 
skiego, by jej nie porzucał, wreszcie 
oświadczyła mu, że gotowa mu jest 
zwrócić fotegrafję i listy i prosiła, by 
poczekał. 

Udała się do domu, skąd miała foto- 
grafję i lisiy przynieść, nie wzięła ich 
jednak, wykopała natomiast ukryty w 
ogrodzie rewolwer, stanowiący własność 
jej nieboszczyka brata i powróciwszy 
do Górskiego, pokazała mu broń ze sło 
wami; 

— Albo siebie zastrzelę, albo ciebie. 
Wybieraj, j 

— Wobec tego zastrzel siebie—od- 
parł urzędnik z uśmiechem, 

Dziewczyna podniosła broń, Padły 
trzy strzały, z których jeden ugodził 
Górskiego w serce, 

Hirszówna udała się na posterunek 
policji, gdzie złożyła rewolwer i zamel- 
dowała o popełaioaem przez nią zabój. 
stwie. Sprawa przeciw Hirszównie jest 
obecnie rozpatrywana przez sąd okrę- 
gowy. 


ZE ŚWIATA. 


Wzburzony tłum powiesił murzy 
ma uwodziciela. 


W Lahadieville, w stanie Luizjana, 
napadł motłoch na więzienie, steroryzo- 
wał dozorców, uprowadził murzyna Bro- 
mo Jocksona, oskarżonego o zamordo- 
wanie 15-letniej białej dziewczyny. 

Murzyna tego powieszono na moście 
w Baylon la Furche, jednem z ramion 
delty Missisippi, a na zwłokach powie- 
szono tablicę z napisem: „Murzyni! Daj- 
cie spokój naszym kobietom! Taki sam 
los spotka każdego mordercę murzyń- 
skiego! 


Wiedz, że żarowki „Helios“ 
są najlepsze 

Kup a przekonasz silę.‘ 

amenna 


TET RRES EEA 
Piękność nadają 
A Z OZON 
wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ Mo 1 


usuwa piegi; wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ Mo 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersklego. 


„Mag“ NG 1 
„Mag” Ne 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę. 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 


nopolowego papierosa. 


W tem rejwach 
na górze, okrzyki przerażenia i rychło 
całą kamienicę ogarnął popłoch. 
Okazało się, że dym z mojego pa- 
pierosa dotarł przez otwarte okno do 
mieszkania mojej sąsiadki, mieszkającej 
nademną. Ta wrażliwa osoba przypusz- 
czała, że to gaz łzawiący i stosując się 
do przepisów poczęła płakać tak rzew- 
nie, że słuchając jej płaczu wszyscy 
mieszkańcy domu poczęli się zalewać 


"łzami. 


Ba, żeby to tylko mieszkańcy! klatki 
schodowe, podłogi w mieszkaniach, 
wszystko było zalane łzami. Łzy prze- 
ciekały nawet przez sufit. Gdy za dwie 
godziny potem nastąpił próbny atak ga- 
zowy, gaz łzawiący nie działał zupełnie 
— wszyscy wypłakali zapasy łez, przy- 
gotowane na wypadek ataku zapowie- 
dzianego przez obwieszczenie specjal- 
nemi plakatami. 

To właśnie uważano za niewłaści- 
wość, której w przyszłości uniknąć nale- 
ży — skoro płakać to wszyscy i razem. 
Albo jest subordynacja w narodzie, albo 
jej niema? stwierdzić przytem muszę, 
że gaz nie,jednakowo działa na wszyst- 
kich: wielu moich znajomych wróciło 
do domu w kilka godzin po jej próbie 
zupełnie zagazowanych. Ledwie się trzy 
mali na nogach, przyczem zamiast pła- 
kać przepisowo, śmiali się  hałaśliwie. 
Gaz poraził im umysły i splątał nogi, 


lecz nie wycisnął im łzy z oczu. Dopie- 
ro żony, jako gazowo uśmiadomione, 
zmuszać ich musiały do wypełnienia 
obowiązku względem obrony przeciw- 
gazowej. 

Na przyszłość proponowałbym akcję 
gazową powierzyć żonom, jako że żaden 
gaz nie potrafi wyciągnąć łez z oczu 
jak one. 

Jak więc wykazałem, interes wojen- 
ny jest w ruchu, zbroją się wszystkie 
państwa i przygotowują do wojną—któ- 
rej podobno ma nie być. Pozatem wszyst 
kie inne interesy śpią. Nietylko interesy 
Nie tylko w Stanach Zjednoczonych gra 
suje śpiączka. Nawet na terenie naszego 
powiatu zdarzył się śmiertelny wypadek 
śpiączki. Nic zresztą oryginalnego—śŚpią - 
czka panuje u nas ogólna, wszystko śpi 
— przemysł, handel, inicjatywa .. Szcze- 
gólnie inicjatywa. Ta śpi snem niespo* 
kojnym: przez sen wykrzykuje co chwi- 
la: Niech żyje! co jej zresztą nieprzesz- 
kadza w spaniu. Taki ma twardy sen, 
jak po zażyciu „walerjany”. Zresztą ta 
ogólna śpiączka jest wyrazem naszego 
zaufania do Rządu. Niech Rząd myśli — 
my będziemy spali, nawet bez specjal- 
nego bujania. 

My jednak wierzymy, że mimo wszyst. 
ko zbudzimy inicjatywę społeczną w na- 
szem kochanem mieście. 

Wystawa przemysłowa tą wiarą nas 
napełniła — a uparci jesteśmy. 


Nr. 288. 


Pies, który odziedziczył miljony. 


Gdy przed stu laty Johann Gotlieb 
Wendel przywędrował do Ameryki, uś- 
miechnęła mu się fortuna. Czegokolwiek 
imał się, wszystko szło mu, jak z płat- 
ka. Jego handel skór tak dobrze prospe 
rował, że Wendel po krótkim czasie od 
łożył ładną sumkę, którą ulokował w pla 
oach w samem centrum Nowego Jorku. 
Nowy Jork rósł z dnia na dzień, place 
szły w górę tak, że gdy Wendel po pra 
cowitym żywocie umierał, majątek jego 
oceniano na wiele miljonów dolarów. 

Szczęśliwi spadkobiercy nie mogli 
cieszyć się odziedziczonym majątkiem. 
Sukcesorami Wendla byli jego wnuko- 
wie, rodzeństwo, składające się z czte- 


rech sióstr i jednego brata. Brat ten ty ` 


ranizował swoje siostry. Był to. skąpiec. 
który drżał o każdy cent. Siostry swe 
trzymał w zamknięciu w pałacu za 'okra 
towanemi oknami na Piątej Avenue w 
N. Jorku. Były one odcięte od świata, 
z którym nie miały żadnego kontaktu. 
Tylko jednej udało się zbiec ze „złoco- 
nej klatki” — jak nazywano pałac Wen 
dla — i ta wyszła zamąż. 

Po wielu latach osamotnienia nic dzi 
wnego, że kobiety zdziwaczały i gdy po 
śmierci brata pozostała jeszcze jedna z 
pośród rodzeństwa żyjąca, Ella Wendel, 
nie była ona już zdolna, pomimo uzys- 
kania wolności, zmienić trybu życia. Jak 
przedtem, tak i teraz nie opuszczała 
swego mieszkania. 

W pałacu Wendlów tolerowano tylko 
milczących ludzi. Pannę Ellę nic nie in 
teresowało, o niczem nie chciała wie- 
dzieć, ani słyszeć. Do bogatej dziedzicz 
ki różnemi drogami chcieli trafić roz- 
maici kandydaci do stanu małżeńskiego, 
a właściwie sprytni łowcy posagowi, ale 
wszystkie ich zabiegi były daremnym 
trudem. — . 

Miss Ella jedno miała tylko stworze 
nie, do którego przylgnęła całem ser- 
cem. Był to pies‘ pudel francuski, wa- 
biący się Tobi, który już mieszkał w 
pałacu Wendłów za życia sióstr Elli. 

Miał on swoje posłanie, urządzone 2 
przepychem tuż obok łóżka panny Elli. 
Pierwszą rzeczą, gdy bogata Amerykan- 
ka budziła się rano, było przyrządzenie 
śniadania dla Tobiego, które ekscentrycz 
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KSIĄŻĘ PODZIEMI 


113) POWIESC. 


„Panij 
|. „Miejsce, skąd piszę, dosyć dowodzi 
jak jestem nieszczęśliwy. Uwięziony ja- 
ko złodziej, winny w oczach wszystkich, 
śmiem jednak do pani pisać. Bo nie mo- 
gQ znieść myśli, żebyś i ty mnie uwa- 
„żała za nikczemnego zbrodniarza. Bła- 
gam cię, nie potępiaj mnie przed odczy 
taniem tego listu. Jeżeli i ty mnie ode- 
pehniesz, będzie to dla mnie ostatni 
cios. Wszystko szczerze opowiem. Od 
czasu jakem się wyprowadził z ulicy 
Temple, wiedziałem od Ludwiki, że ro- 
dzina Morelów która nas oboje tak bar- 
dzo obchodziła, w coraz większej pogrą- 
ża się nędzy. Niestety! litość ku tym 
biednym mnie zgubiła. Wczoraj do póź- 
na zajęty byłem u pana Ferrand pilną 
robotą. W pokoju, gdzie pracowałem 
stoi biurko i tam notarjusz zwykle cho 
wał skonczone przezemnie roboty. Tego 
wieczoru był ciągle niespokojny, skło- 
potany, nareszcie powiedział mi: — Nie 
odchodź, póki nie skończysz tych ra- 
chunków: potem je włóż do biurka; zo- 
stawiam ci klucz od niego. I wyszedł. 
Kiedym się ułatwił, otworzyłem szufla- 
dę biurka; bezwiednie spojrzałem na 
list leżący w niej i mimowolnie prze- 
czytałem nazwisko: Heronim Morel. Wi- 
dząc, że w liście mowa o tym niesz- 
częśliwym człowieku, przeczytałem cały 
i dowiedziałem się z treści, że Morel 
miał być na drugi dzień uwięziony za 
weksel na tysiąc trzysta franków, a to 
ra dek rake Ferrand, ukrywającego 

fatordói SEGA 

WARE E T pod imieniem pod- 

„Oburzony, zasmucony. spostrzeg- 
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na miljonerka sama rozpieszczonemu pu 
dlowi na tacy podawała. Po śniadaniu 
pudel przechodził do rąk specjalnego lo 
kaja, który go mył, czesał i fryzował. 
Po tej rannej tualecie psa wyprowadza” 
no do ogródka, który służył- wyłącznie 
dla zabawy Tobiego. Tu pies bawił się, 
skakał, uganiał za ptactwem i... podle- 
wał drzewka. Placyk ten leżał tuż obok 
pałacu Wendlów w samem śródmieściu 
N. Jorku, gdzie place cenią się na wa- 
gę złota i nieraz zgłaszali się reflektan- 
ci, pragnący za bajońskie sumy ogródek 
nabyć. Panna Ella stale odrzucała te o- 
ferty, ponieważ — jak mówiła — Tobi 
przyzwyczaił się do swego ogródka. 
Wreszcie w marcu 1931 roku miljo- 
nerkę umarła w takiej samej samotnoś- 


SCE OWO ; 


ci, w jakiej żyła. Jeden Tobi stał u łoża 
śmierci swej pani i lizał jej zimną i bla 
dą rękę... 

Sporządzony testament czynił Tobie- 
go jedynym i wyłącznym spadkobiercą 
miljonowej fortuny. 

Zgłosiły się do władz amerykańskich 
2063 osoby, pretendujące do sukcesji po 
rodzinie Wendlów. Wytoczono przed są- 
dami kilka spraw o obalenie dziwaczne- 
go testamentu. 

Tymczasem Tobi czy to z żalu po 
śmierci swej pani, czy — jak utrzymu- 
ją powszechnie w Jorku — otruty 
przez kandydatów do spuścizny, poszedł 
w ślady swej pani. 

Smierć psa zakończy ten niegodny 
stan rzeczy. że pies jest właścicielem ol 
brzymiej fortuny, która mogłaby uszczę- 
śliwić kilka tysięcy ludzi. 


Piekna kobieta szpieg 
skłoniła do zdrady 20-letniego żołnierza. 


Okazuje się, że nie tylko na scenie, 
czy w sensacyjnych pamiętnikach zda- 
rzają się jeszcze piękne kobiety, upra- 
wiające szpiegostwo przy pomocy swych 
wdzięków. Okazuje się, że wciąż jeszcze 
żyją następczynie Maty Hari, czy Made- 


„moiselle Docteur. 


Niedalej, jak. przed kilkoma dniami 
na terytorjum zagłębia Saary aresztowa 
no cudnej urody złotowłosą kobietę. 

Był to szpieg na usługach Niemiec, 
osoba znana władzom francuskim pod 
„La Belle Sophie”. ' 

Piękna Zofja podróżowała w pasie 
pogranicznym w luksusowym samocho- 
dzie. W tym właśnie samochodzie aresz 
towano ją i znaleziono przy niej model 
nowego karabinu, wyrabianego w wiel- 
kiej tajemnicy we Francji. 

Piekna Zofja jest szpiegiem niezmier 
nie niebezpiecznym. Obracała się w ko- 
łach wojskowych w garnizonach Metzu 
i Strassburga i przyjażniąc się z ofice- 
rami, wyłudzała ważne tajemnice. 

Kierowała całą siecią szpiegów, roz- 
snutą wokół fortyfikacyjnego pasa Fran- 
cji. * Aa i 

Wielu z tych szpiegów udało się Fran 
cuzom przychwycić w ciągu ostatnich 


łem złoto w otwartem pudełku: było w 
niem dwa tysiące franków, W tej chwi- 
li usłyszałem Ludwikę na schodach; nie 
zastanawiałam się nad tem- co robię, 
lecz korzystając ze sposobności, wzią- 
łem tysiąc trzysta franków, wybiegłem 
do Ludwiki i oddałem jej pieniądze, 
mówiąc: Jutro rano mają uwięzić twego 
ojca za tysiąc trzysta franków; daję ci 
tą sumę na wykupienie ojea, lecz nie 
mów że ją masz odemnie. Pan Ferrand 
jest zły człowiek! Chęć moja była do- 
bra, lecz czyn występny. 

„Oddawna przez oszczędność zebra- 
łem tysiąc pięćset franków i umieściłem 
u bankiera. Przed ośmio dniami bankier 
uwiadomił mnie, że jeżeli nie chcę na 
dłużej pieniędzy u niego zostawić, mogę 
każdej chwili odebrać. Miałem zatem 
więcej aniżelim brał u notarjusza, bo 
nazajutrz mogłem odebrać moje tysiące 
pięćset franków; lecz kasjer bankiera 
dopiero w południe przychodził, a Mo- 
rela miano uwięzić po wschodzie słońca, 
trzeba mu więc było dać pieniądze jak 
najwcześniej. 

„Nieszczęście chciało, że bankier od 
dwóch dni bawił w domu wiejskim w 
Belleville: wszystko się przeciw mnie 
sprzysięgło! przed chwilą bankier wy- 


jechał do Paryża; wracam więc do mia- ' 


gta, odbieram pieniądze biegnę do pana 
Ferrand, jnż wszystko odkryte! Lecz to 
jeszcze nie wszystko: notarjusz obwinia 
mnie o kradzież piętnastu tysięcy fran- 
ków w biletach bankowych, które miały 
leżeć w tej samej szufladzie, gdzie było 
dwa tysiące franków w złocie. Niego- 
dziwe, haniebne, podłe kłamstwo! Nie 
wypieram się, że wziąłem tysiąc trzysta 
franków, ale papierów nie widziałem na 
wet, było tylko złoto. 

„Ale czy mi uwierzysz? Niestety! 
wszakże i pan Ferrand pomiedział mi, 
że kto mógł ukraść małą sumkę, mógł 


ukraść i większą tym więc sposobem i 


słowa moje nie zasługują na żadną 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki 


paru miesięcy, ale żaden z nich nie wy 
dał pięknej Zofji. 

Wydał ją w ręce policji niezmiernie 
zuchwały jej czyn. Otrzymała polecenie 
dostarczenia modelu nowego francuskie 
ko karabinu. W tym celu użyła typowej 
metody Maty Hari: rozkochała w sobie 
dwudziestoletniego żołnierza francuskie: 
go, który miał dostęp do fabrykacji tej 
broni i oszalały dla niej chłopak dostar 
czył jej poszczególnych części tego mo 
delu. Te części znaleziono właśnie w 
jej samochodzie. 

W 'obecności wielu wyższych dostoj- 
ników wojskowych nastąpiła konfrontacja 
młodego zdrajcy z jego piękną zna- 
jomą. 

Żołnierz widząc, że wszystko się wy 
dało, wyznał całą prawdę. ; 


ZĘBY, korony, mostki — wprawia 
LEKARZ- ENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
/Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10. 
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wiarę. O, panno Rigoletto, jakżem ja 
nieszczęśliwy! Gdybyś wiedziała wśród 
jakich ludzi muszę zostawać, aż do cza- 
su wyroku. Wczoraj odesłano mnie tym 
czasowo do więzieBia policyjnego. 

„Co za twarze, co za upiory, łach- 
many zbłocone! Wszędzie oznaki wys- 
tępku i nędzy. Było ich tam ze cezter- 
dziestu do pięćdziesięciu: siedzieli, cho- 
dzili leżeli na ławkach, włóczęgi, zło- 
dzieje, mordercy, wszyscy przytrzymani 
nocy nbiegłej, albo tegoż dnia, Kilku 
patrzało na mnie z zuchwałem szyder- 
stwem, potem zaczęli 
sobą mówić, jakimś szkaradnym niezro- 
zumiałym dla mnie językiem, Po chwili 
najzuchwalszy uderzył mnie po ramie- 
niu i żądał pieniędzy na obchód mego 
przybycia. Dałem im nieco drobnych pie- 
niądzy, żeby sobie kupić. spokojność, 
lecz nie poprzestali na tem; żądali wię- 
cej, odmówiłem. Wtedy otoczyli mnie z 
przekleństwem i groźbą; chcieli się rzu 
cić na mnie, kiedy szczęściem na zgiełk 
ten wszedł strażnik; poskarżyłem się 
przed nim: kazał im oddać mi pieniądze 
ij powiedział, że za małą opłatą mogę 
mieć osobną celę, Z wdzięcznością na 
to przystałem i zaraz wyszedłem, śród 
gróżb tych łotrów, bo mówili, że się 
jeszcze spotkamy i wtenczas żywy z rąk 
nie ujdę. Strażnik zaprowadził mnie do 
osobnej celi, tam spędziłem resztę nocy 
i stamtąd piszę dziś rano. 

„Za kilka godzin przesłuchają mnie 
i odeślą do wiezienia zwanego la Force; 
lekan: się, że tam znowu spotkam kilku 
tych łotrów z którymi wczoraj byłem 
razem. Panno Rigoletto, jedynej i ostat- 
niej usługi oczekuję po twojej dawniej- 
szej przyjażni, jeżeli tylko teraz przy- 
jażni tej nie wstydzisz się. 

„Prośba moja jest następująca: po- 
syłam razem z tym listem kluczyk i 
parę słów do odźwiernego domu, w któ- 
rym mieszkałem, przy bulwarze Saint- 
Denis, pod Nr. 11. Uwiadamiam go, że 
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Czy wiecie, że... 


— Do jakiego stopnia rozwoju do. 
szło lotnictwo, widzimy to z zestawie. 
nia lotów z r. 1906 i 1933. W 1905r 
szybkość lotu wynosiła 41.292 klm., gdy 
w tymże cżasie w 1988 roku osiągnęłą 
682.408 klm. Pierwszą szybkość osiąg. 
nął Santos Dumont w Bagatelle, drugą 
Agello w Garda. | 

— Obecnie w Rosji sowieckiej żyję, 
około miljona Polaków. Najwięcej znaj. 
duje się Polaków na Ukrainie i na Bią 
łorusi. | 

— Rekord szybkości kolejowej osią. l 
gnął pociąg na linji Monachjum—Stut- i 
gard, robiąc średnio 150 kilometrów 
na godzinę. 

— Najlepsze orkiestry wojskowe w| 
Europie posiadają: Francja, Hiszpanja, | 


'Belgja. Anglja, Italja, Holandja, Czecho | 


słowacja i Polska. 


RADJO. 


WARSZAWA 18 października j 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.26 
Płyty gramofon. 7.35 Dziennik poranny 7.4% 
Płyty gramofon. 7.52 Chwilka gospod. domo | 
wego, 7.55 Program na dz. bież. 11.30 Codz. 
Przegląd Prasy Polskiej 11.40 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 11.57 Sygnał czasu, | 
12.05 Muzyka. 12.30 Dziennik połudn 12.35 
Wiadomości meteor. 12.38 D. c. koncertu, > 
15.30 Wiadom. gospod. 15.40 Płyty gramof i 
16.10 Pogawędka. 16.25 Listy dla dzieci 
1640 Skrzynka poczt. 655. Koncert solistow ką 
17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza“. 18.00% 
Odczyt. 18.20 Konc. ork. ludowej 19.05 Roz- 
maitości. 1925 Kwadrans liter. 19.40 Program Ma 
na dzień nast. 19.45 Dziennik wiecz. 2000 
Orkies. gitarzystów. 21.00 Zycie kupiectwa. hę 
w Polsce. 21.15 Recital fortep. 22.00 Wia- 
domości sportowe. 23.00 Wiadomości. | 
meteorologiczne dja komunik. lotn. i ko | 
mun policyjny 23.05 Muzyka taneczna. H 


KATOWICE 18 października i 

7.00 Audycja poranna z Warsz. 11.25 Pro | 
gram na dz. bież. 11.30 Codz. Przegląd Pra 1 
sy Polskiej. 11.40 Piyty gramof. 11.57 Sygnał i 
czasu. 12.05 Transm. z Warszawy 15.30 Wia T 
domości gospod. z Warsz. 15.40 Komunikat 
gospod. 15.50 Płyty gramofon. 1610 Poga- | 
wędka 16.25 Płyty giamofon. 16.55 Koncert A 
solistów z Warszawy i Lwowa 17.50 
Płyty gramofon. 18.00 Transm. z Warszawy 
19.00 Odczyt 19.15 Rozmaitości. 19.25 Trans- 
misja Ez Warszawy 19.40 Program na dzień | 
nast. 19.45 Transmisja z Warszawy 22.10) 


Muzyka taneczna. 23.00 Skrzynka pocztowa 4 
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pani możesz rozrządzić. jak ja sam calą | 
moją własnością i że powinien "wykonać 
wszystkie pani rozkazy. Zaprowadzi cię | 
do mego pokoju. Otwórz pani biurko | 
kluczykiem, znajdziesz tam w dużej ko- 
percie różne papiery, o schowanie któ- 
rych upraszam; między niemi jeden był 
do ciebie pisany,jak zobaczysz z adresu; | 
inne były pisane o tobie, w czasach kie- f 
dy byłem bardzo szezęśliwy. Nie gnie- > 
waj się, nigdy ich czytać nie miałaś. 
Proszę wziąć także stamtąd nieeo pie- i 
niędzy, które zostały, Oraz woreczek 
atłasowy z czerwoną chusteczką; nosi- | 
łaś ją na ostatnich naszych przechadz- M 
kach i dostałem ją od ciebie, kiedym | 
sią z waszego domu wyprowadził. Pro- d 
szę cię o pozwolenie pisania czasem do 
pani. Słodko jest przed przychylną 0-0 
sobą wylać dolegające smutki. Niestety, | 
sam jestem na Świecie, nikogo nie ob= 
chodzę, to osamotnienie dawniej było mi 
już przykre, a teraz. A jednak jestem t 
uczciwym człowiekiem, sumiennie dać) 
sobie mogę świadectwo, że nigdy niko- kj 
mu nie złego nie zrodziłem; że zawsze | 
z niebezpieczeństwem życia. nawet, uni- | 
kałem złego, dowiesz się 0 tem z pa. 
pierów, które proszę cię, przeczytaj. Ale 
choć co powiem, kto mi uwierzy? Pana 
Ferranda cały świat szanuje, oddawna 
ma imię cnotliwego męża, ma słuszność 
pod pewnym względem i zgubi mnie. 
Poddaję się losowi, który mnie czeka. 
Jeżeli mi więc wierzysz, panno Rigolet 
to, nie wzgardzisz, ale użalisz się na- 
demną i pomyślisz z czasem 0 Szcze” 
rym przyjacielv; a jeżeli masz wiele. 
wiele litości, może będziesz na tyle 
dobrą, że kiedy odwiedzisz mnie w nie- 
dzielę (ileż wspomnień to słowo obu- 
dza!) w więzieniu. Lecz, nie, nie, nie; 
ciebie zobaczyć w podobnem miejscu nie 
śmiem. Kończę, bo strażnik przyszed 
mnie odstawić do sądu. Panno Rigoletto 
nie opuszczaj mnie, w tobie mam jedy- 
nie nadzieje! Franciszek Germain” 
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